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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH K R A J Ó W  ŁĄCZCIE S i ę !
Wydawca i Rada Naczelna P. P. S.

„Wichr się zerwał 
skier, kurzawy 
od zdeptanej 
od Warszawy
1 jak dzikie mkną orkany 
poprzez bory, poprzez lany, 
s piorunem przebiegi burz. 
Nadziei przed nim błysk, 
krwi za ntm kurz, 
szubienic łańcuch 
i ból rany świeżej...
To — rok ,J&iatieiy“.

A. URBAŃSKI.

My wsryscy — z nich..
W cieniu „wielkich skrzydeł*' 

powstania styczniowego dojrze­
wały kolejno dwa polskie poko­
lenia. Jedno — to wspaniale, 
które po latach zamarcia ruchu, 
po latach, kiedy — według słów 
Żeromskiego — naród „spał ka­
miennym snem niewolników**,-— 
odbudowało z popiołów POL­
SKĘ PODZIEMNĄ pod czerwo­
nym już przede wszystkim sztan 
darem. Drugie — to nasze, to, 
które po klęsce r. 1905 — 1907 
stworzyło kadry Legionów, ka­
dry P. O. W., nowe kadry POL­
SKIEJ PARTII SOCJALISTY­
CZNEJ w ciągu długich miesię­
cy wojny światowej i w Polsce 
już Niepodległej.

*•

Minęło siedemdziesiąt pięć
lat!... A jednak — po dzień dzi­
siejszy — MY WSZYSCY Z 
NICH... Podjęto ze strony obozu 
„narodowego** próbę „odbron-! 
zowienia** Rewolucji stycznio­
wej. UCZUCIOWO była ta pró­

ba nie do przyjęcia dla nas. Ale 
najpiękniejsze choćby uczucie; 
nie może rozstrzygać o PRAW­
DZIE HISTORYCZNEJ. Zaczę­
to więc badać gruntownie. Roz­
porządzamy w 4ej chwili mnó­
stwem monografij i kilkoma dzie 
łami kapitalnemi, poświęconemi 
przebiegowi powstania, jego mo 
żliwościom i jego perspekty- 
wym, ówczesnej sytuacji mię­
dzynarodowej i ówczesnemu u- 
kładowi sił, szansom polityki 
„czerwonych", szansom polityki 
„białych", szansom polityki Wie 
Topolskiego.

Otwarte zostały tajemne ar­

chiwa caratu. Wiemy dzisiaj, że 
Wielopolski kręcił właściwie 
bicz z piasku, budował zamki 
na lodzie; nie docenił — przy 
całej swojej bezspornej dla hi­
storyka mądrości, — nie docenił 
PRZYPADKÓW OŚCI wply

wów, powiewów, nastrojów dwój 
ru petersburskiego; nie docenił: 
roli zakulisowych konszachtów 
z Prusami. Był przegrany,—ZA] 
NIM WYBUCHŁO .POWSTA­
NIE.

Znamy też błędy, trudności i 
załamania w samym kierowni­

ctwie ruchu powstańczego, i 
jego kierownictwie i w poczyna I 
niach kierownictwa. Surowej, 
chociaż najżyczliwszej, krytyce! 
poddał kiedyś PLAN WOJSKO | 
WY 22 stycznia—Józel Piłsud* i 
ski. Późniejsze badania szczegó­
łowe potwierdziły pierwszą kry

tykę Piłsudskiego. Inna krytyka 
dotyczyła dyplomacji Rządu Na 
rodowego, stosunków wewnę 
trznych „organizacji narodo­
wej", ciągłych zmian i „prze­
wrotów" w składzie osobistym 
Rządu i L p.

Olbrzymie straty faszystów pod Teruel

Krwawe walki o Celadą
Dwie bitwy powietrzne z udziałem setek samolotów

Oficjalny komunikat rządowy 
donosi:

Wczorajsze walki stoczone 
na froncie Teruelu należały do 
najzaciętszych z ostatnich dni. 
Wojska powstańcze poparte
przez czołgi i lotnictwo atako­
wały wielokrotnie wyniosłości 
Celada, ponosząc przy tym ol­
brzymie straty. Ostatecznie o 
gedz. 18-ej udało się faszystom 
zdobyć odcinek Muleton. Ka­
waleria nieprzyjacielska, która 
usiłowała przedrzeć się przez 
szeregi rządowe została odpar­
ta i rozproszona.

W ciągu dnia doszło do 
dwóch wielkich bitew powietrz

Weterani r. 1863

II P    .
Z okazji obchodu 75-ej roczni, 

ey po w stan ia  styczn iow ego w czo­
raj o godz. 11 -ej P . P rezydent R. 
P . przy ją ł na audiencji w  o tocze­
niu dom u cyw ilnego i w o jskow e­
go 16-tu w ete ranów  z W arszaw y 
i prow incji, b iorących  udział w 
uroczystościach  jub ileuszow ych.

A udiencja odby ła  się  w sali ry- 
cerskiej na Z am ku K rólewskim .

W  imieniu w ete ranów  po w ita ' 
P an a  P rezyden ta  n a js ta rsz y  w ie­
kiem  (98 la t)  w eteran  S tan isław  
Ł ążyński, w y ra ża jąc  radość , że w 
tym  zam ku, w  którym  n iegdyś re­
zydow ali ciem ięzcy, dziś przyjm u- 
je  ich P rezyden t R zeczpospolitej.

W  odpow iedzi P. P rezyden t R. 
P. podziękow ał w eteranom  za  od­
w iedziny w  dniu w ielk iego  jub ile­
uszu zm agań , bez k tórych  bylob> 
trudno  do jść  do w olnej Polski.

nych, w których brało udział po I ciii lotnicy rządowi dwa nie 
obu stronach przeszło 100 sa- ] przyjacielskie samoloty myśliw- 
molotów.  ̂ j skie i jeden bombowy.. Lotni-

W pierwszej z tych bitew strą I ctwo rządowe nie poniosło żad-

Artur GiOTTGER: Pierwsza ofiara
Z cyklu: W aisiaw a

tf & ' \ >-
i

m m m m m .

m m
G ii / \  REW OLUCJI RWĄCY KON,
NA KONTU ANIOŁ K RW AW Y:
„H E J! LUDY ŚW IATA! KUJCIE BROŃ! 
ZA BROŃ I W  POLE SŁA W Y!" 
PŁOM IENIEM  BUCHA ZIMNY GLAZ,
I ODBRZM IEW AJĄ ECHA W R A Z:
„ZA  W A S, O LUDY, I ZA NAS!"

POWSTANIE R 5Z P 0rZ E T L ,

nych szkód.
W drugiej bitwie nieprzyja­

ciel utracił trzy myśliwskie je- 
dnopłatwoce i cztery Fiaty.

V
K om unikat m inisterium  obrony  

donosi: 4 członków  załogi brytyj 
sk iego s ta tk u  „T h o p en ess"  żako- 
tw iczonego  w porcie T arrag o n n e , 
zm arło skutkiem  ran , odniesionych 
podczas w czora jszego  bom bardo ­
w ania przez lotn ików  faszystow ­
skich. 7 innych członków  załogi 
odniosło  rany , z czego dw óch cięż 
kie, trzej zaś zginęli bez śladu, 
p raw dopodobn ie  w yrzuceni przez 
eksplozję do m orza. S ta tek  po ­
niósł tylko n ieznaczne uszkodze­
nia.

Zwariował
przed rozprawa

W  Jarosław iu  na sesji w y jaz­
dow ej Sądu O kręgow ego  z P rze­
m yśla s tan ąć  m iał A. R ostecki z Ło 
wiec, oskarżony  o sp ląd row an ie  
jednego z dom ów  w czasie s tra j­
ku chłopskiego.

Rostecki n a  ro zp raw ie  nie s ta . 
nął, pon iew aż w przeddzień  zw a­
riow ał.

O grom ny w zro st
h a n o iu  za g rań  cznego

Francji
H andel zagran iczny  Francji w 

r. 1937 p rzedstaw ia ł się n as tęp u ­
ją co  (w  miln. fr. —  w naw iasie  
różn ica w porów naniu  z rokiem  
1936): im port 42.316 (w zro st o 
16.001), eksport 23.935 (w zrost 
o 8.443).

Zapewne! wszystko to praw­
da. A jednak — kto wie?, gdy­
by nie było tamtego „roku mia- 
tieży", — kto wie, czy istnieli­
byśmy dziś w dzisiejszych na­
szych granicach, jako Państwo 
Niepodległe. Bo dni styczniowe 
z przed siedemdziesięciu pięciu 
lat stały się ogniskiem „impon* 
derabiliów", wykuwających wo­
lę i ofiarność pokoleń. Troskli­
we dłonie NOWEJ Polski pod­
ziemnej pokryły ŚWIEŻĄ CZER 
WIENIĄ nić tradycji, której po 
przedni punkt końcowy dzier­
żył u schyłku walki zbrojnej 
gen. Hauke - Bosak, głosiciel 
POLSKIEJ WOJNY LUDO­
WEJ.

***

Od pierwszego maniłeś tu  
Centralnego Komitetu Narodo­
wego, jako Rządu Narodowego, 
o rewolucyjnym UWŁASZ­
CZENIU WŁOŚCIAN, poprzez 
realną i realistyczną do szpiku 
kości myśl Romualda Traugut­
ta  aż do „testamentu" Hauke- 
Bosaka, poprzez „Złotą Hra- 
motę" młodzieży kijowskiej, 
poprzez cudowną postać księ­
dza Mackiewicza — „agenta re 
wclucji wszystkich krajów" — 
według słów raportu generał- 
gubernatera wileńskiego Mura- 
wiewa — poprzez to wszystko 
przebija MYŚL PRZEWODNIA 
powstania:
ZESPOLENIE SPRAWY NA­

RODOWEJ ZE SPRAWĄ 
SPOŁECZNĄ 

w jedną całość nierozerwalną.
To była myśl, która zapłodni­

ła wysiłki następne. To była 
myśl, która ocaliła możliwości 
następne. To była myśl — real­
na i przenikliwa, myśl, oświe­
tlająca jaskrawo, niby reflekto­
rem, szlaki dziejowe.

I dlatego MY WSZYSCY JE­
STEŚMY Z NICH...

I dlatego ich ofiara sprzed 
siedemdziesięciu pięciu lat NIE 
BYŁA OFIARĄ DAREMNĄ.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

„Pamięci tych, Którzy przeszli mękę oczekiwania’ 
ich  myśli, pracującej  w ostatnią noc b ezsenną’ 
ich niezłomnemu męstwu...44

Te slows r s s t  Andrzej Strąg do Bojoarów P?5 Sal 1303 1307. 
Te słowa o tie M a  również skazańców powstania styczniowego.



Str. 2

W imię obrony kultury polskiej

Oświadczenie
profesorów Szkół Akademickich we Lwowie
Podpisani profesorowie Szkół 

Akademickich w e Lwowie uważa­
ją za swój obowiązek określić sta­
nowisko sw oje w obec s.osunków, 
które zapanowały obecnie w tych 
uczelniach.

W ieki trwająca walka o  ideały 
ludzkości stworzyła ze szkół aka. 
detnlckich najwyższe ośrodki roz­
woju nauki i kultury. W yrazem  
zrozumienia znaczenia tych ośrod­
ków oraz roli, jaką mają spełniać 
w  społeczeństwie, jest zagw aran. 
towanie im sw obody oraz nieza­
leżności. SZKOŁY AKADEMIC­
KIE, JEŚLI MAJĄ SPEŁNIĆ SW E  
ZADANIE, WINNY BYĆ WOLNE 
OD WSZELKICH W PŁYWÓW, 
NIE MAJĄCYCH Z NAUKĄ NIC 
SPÓLNEGO. Najgroźniejsze z tych 
w pływ ów  są te, które zamieniają 
szkoły akademickie na teren roz­
grywek politycznych, partyjnych, 
czy też narodowościowych. T ego  
nie chcą sobie uświadom ić ci, 
którzy już od dłuższego czasu 
wprowadzają w  mary wyższych  
uczelni w  Polsce groźny ferment 
a  wyzyskując ich wolność i eks 
terytorialnośc, przenoszą walkę 
polityczną na Ich teren. Ohałamu* 
cona przez nich t łudzona „popu­
larnymi" hasłami część młodzieży 
zorganizow ała bojowki, Które >wy- 
mi barbarzyńskimi w y s p a m i d o­
prowadzają do zaham owania 
wszelkiej pracy w uczelniach. 
Gwałty, nieposzanowanic władz 
akademickich, bezprzykładne lże­
nie i znieważanie profesorów  
oraz próby terroru, nawet w zglę­
dem kolegialnych władz akade­
mickich, stały się zjawiskiem nie­
mal pospolitym, w ytwarzając za­
męt, graniczący z anarchią.

Próby opanowania tego stanu 
przez nawoływanie do opam ięta­
nia się spełzły na niczym, a w ła­

dze akademickie, w obec braku od­
powiednich środków, nie mają już 
m ożności obrony kardynalnych 
podstaw bytu szkół akademickich—  
ICH SWOBODY i NIEZALEŻNO­
ŚCI. Znamiennym objawem  w y­
tworzonych stosunków są  fakty, 
która zaszły ostatnio w e Lwowie. 
Oto niedawno Rektor i Senat Poli­
techniki Lwowskiej, ulegając terro­
rowi, wprowadzili urzędowe ghet­
to, niezgodne w  swym  założeniu 
z poczuciem prawa. W  ten sposób  
zadany został cios niezależności 
i prestiżowi władzy akademickiej, 
która POD TERROREM wyrzekła 
się sw ego prawa do swobodnej 
decyzji.

Drugi, nie mniej znamienny fakt 
zaszedł obecnie na Uniwersytecie 
J. K. Tu Rektor od początku stał 
na straży godności uczelni i po­
św ięcił cały sw ój wysiłek aby ją 
uchronić przed wpływam i, wpro­
wadzającymi rozkład. W śród tnlo 
dzieży, hołdującej metodom gw ał­
tu i terroru usiłował za wszelką  
cenę WYZWOLIĆ CZŁOWIEKA I 
OBUDZIĆ HONOR OBYWATELA 
AKADEMICKIEGO ORAZ POSZA­
NOWANIE DLA OBOWIĄZUJĄ- 
CYCH PRAW. Dla swoich w ysił­
ków nie znajdował jednak należy­
tego poparcia ani pomocy, a kiedy 
uczelni zagroził zb’orowy gwałt 
młodzieży, mający za cel w ym usze­
nie ghetta, z urzędu sw ego ustą­
pił. USTĄPIŁ. BO NIE CHCIAŁ 
NARAZIĆ NA PONIŻENIE NAJ­
WYŻSZEJ GODNOŚĆ UCZELNI.

Gdy nauka i kultura są najw yż­
szym dobrem społecznym, a pod­
ważanie bytu i sw obodnego roz­
woju ich ośrodków staje się czy­
nem, godnym surow ego potępienia, 
podpisani, wyrażając solidarność 
ze stanowiskiem, zajętym przez 
Rektora Uniwersytetu Jana Kazi­

mierza, PROTESTUJĄ PRZECIW 
DALSZEMU NADUŻYWANIU 
PRZYWILEJÓW I SWOBÓD  
SZKÓL AKADEMICKICH PRZEZ 
CZYNNIKI POLITYCZNE, WDZIE 
RAJĄCE SIĘ, PRZEMOCĄ W  MU­
RY WYŻSZYCH UCZELNI.

H. Arctowski, K. Bartel, E. Bra- 
tro, L. Chwistek, L. Eberman, R. 
Ganszyniec, F. Groer, W . Hahn, 
K. Hartleb, A. Klisiecki, J. Kowal­
ski, W . Krukowski, S. Krzemie- 
niewski, E. Kucharski, S. Legeżyń- 
ski, T . Ostrowski, G. Poluszyński, 
K. Różycki, G. Sokolnlcki, S. Sta­
siak, W . Stożek, D. Szym kiewicz, 
J. Tokarski, K. W eigel, S. W it­
kowski, M. WierZuchowskL

Lwów, 20 stycznia 1938 r.

Budżet Sprawiedliwości
w komisii sejmowej

Referent pos. Sioda na wstępie spra­
wozdania dokonał przeglądu prac wy­
konanych w ciągu bież. roku budżeto­
wego.

Wspomina o 7 tomach wydawnictwa 
„Ustawy i rozporządzenia z lat 1918—34“ 
i ponawia postulat powołania osobnej 
komisji do zapoczątkowania prac nad 
autorytatywnym zbiorem polskiego u- 
stawodawstwn. Powołano do życia in­
stytucję sędziów kontrolerów, którzy 
kontrolują wszystkie kancelarie komor­
ników, gdzie zauważono wiele . uchy­
bień. Stwierdza wzrost obciążenia są­
dów, gdyż od szeregu łat liczba stano­
wisk sędziowskich nie powiększa się. 
Bez zwiększenia personelu nie da się 
przeprowadzić zmniejszenia zaległości.

Dalej przechodzi referent do omó­
wienia sprawy bndowy gmachów sądo­
wych. W okresie sprawozdawczym wy­
prowadzono pod dach i wykonano in­

stalacje w gmachu sądu grodzkiego na 
Lesznie w Warszawie. Na dalsze robo­
ty plan inwestycyjny przewiduje na 
nadchodzący rok budź. 4 miliony, co nie 
pozwoli na zupełnie wykończenie gma­
chu, do czego potrzeba jeszcze 5,3 mi­
lionów złotych. Referent wylicza wszy­
stkie potrzeby min. Sprawiedliwości w 
dziedzinie budownictwa i dochodzi do 
wniosku, i i  budżet jest niedostateczny, 
a poza tym uważa, ie , mimo podwyższe­
nia całości budżetu, nic wystarcza on, 
aby zapewnić sprawne działanie tego 
ministerium. W sądzie Najwyższym za­
lega 2.813 spraw, t. j. przeszło 15 proc.

ADWOKATURA.
Przechodząc do omówienia zagadnie­

nia adwokatury, sprawozdawca wskazu­
je na obniżenie się poziomu etyki ad­
wokackiej, którego wyrazem jest fakt, 
że coraz więcej adwokatów popada w 
kolizję z kodeksem karnym. Na 1 sty-

Po z a k o sz e n iu  pierwszych rozmów angielsko- rlaaiSzkich

Sprawa Zjednoczenia Irlandii
Za kilka tygodni rokowania zo itaaa  znowu podjęte

Sprostowanie
W zawiadomieniu, ogłoszonym w „Robotniku" 

z dn. 9 b.m. o 1 7  l o s o w a n i u  5 ° |0 e b l i g a c y |  T o ­
w a r z y s t w a  Z a k ł a d ó w  Ż y r a r d o  w s  t ic h  S .  A .

Nr. 5621opuszczono w tabeli 
wylosowanych obligacyj

P o zakończeniu rokow ań angiel 
sko - irlandzkich —  o których pi­
saliśm y obrzem ie —  og.oszony zo 
s.ał w Londynie krótki urzędow y 
kom unikat stw ierdzający  je d y n e , 
że „kontynuow ane będą nadal na 
rady nań szeregiem  punktów., kt,--. 
rc w yłoniły się w toku p rzeprow a 
dzo-nej dyskusji".

Mimo, że w  niektórych kw e­
stiach, zresztą  ściśle ze sobą zwią 
zanych, nie zdołano osiągnąć po ­
rozum ienia, ustalił się pogląd , że 
przeprow adzona dyskusja uzasa- 
dnia przekazanie n iektórych spraw  
do szczegółow ego przestud iow a­
nia przez urzędników  obu  Rzą 
dów . B adanie tych sprasv rozpocz

nie się natychm iast. P rzerw ana do 
czasu zakończenia tych badań  kon 
-erencja m inistrów  angielskich i 
irlandzkich pod ję ta  zostanie z 
chwilą przedłożenia n ić o u o w n  • 
go m ateriału  dla dalszych narad 
P rem ier de Valera w yjechał w 
czw artek  rano koleją do Dublina. 
N iektórzy irlandzcy eksperci go ­
spodarczy i finansow i pozostaną  
jeszcze kilka dni w Londynie ce ­
lem : kontynuow ania rozm ów  z 
brytyjskim  m inisterium  handlu  i 
rolnictw a. W najbliższych tygo- 
dniach o b a  Rządy opracu ją  wszel 
kle szczegóły po trzebne do zaw ar 
cia trak ta tu  handlow ego. 

P rzypuszczają, że w ym ienione

w kom unikacie urzędow ym  odro 
czenie konferencji po trw a zaledw ie 
kilka tygodni.

Kola angielskie zaznacza ją , że 
narazie nie odbędą się żadne nara 
dy w sp raw ach  obrony kraju  po* 
między obustronnym i rzeczoznaw ­
cami.

Kwestia połączenia Irlandii w 
jedną polityczną całość, poza sfor 
m ułow anym i na w stępie konfe­
rencji jyzez obie strony dek lara­
cjami, w  dalszym  ciągu rokow ań 
nie była już więcej poruszana, ale 
niew ątpliw ie w płynie na porządek  
dzienny w  toku dalszych roko ­
w ań.

cznia 1937 r. oskarżonych było 222 ad­
wokatów i 32 aplikantów adwokackich, 
z czego połowa oskarżona była o potpe 
lite przestępstwa przeciwko mieniu. 
Biorąc pod uwagę znaczenie adwokatu­
ry, jako współczynnika w ym ian spra­

ły w na społeczeń- 
ie  stan ten był

ordynację ad- 
ie rozpatrywana

wniczą Sejmu.

CTWO.
la przechodzi do

Reorganizacja ministarium obrony narodowej Francii

Gen. Gamelin szefem sztabu
W iększa część w czorajszych czasie ogłoszone będą w form ie

ob rad  francuskiej Rady gab ine to ­
wej pośw ięcona była ustaleniu 
kom-petencyj m inisterium  o-brony 
narodow ej, k tóre w najbliższym

Na d w oru  w Bogumlnis przygotowywany by}
Zamach na Stojadinowlcza

W  zw iązku ze sp raw ą dalm a- 
tynczyka M ariana M usiaficza, któ 
rego  aresztow ano  na dw orcu w 
Bogu minie, w dniu kiedy przejez. 
dżał tam tędy pociąg  z prem ierem  
S tojadlnow iczem , p rasa  czeska do 
w iadu je  się, że aresztow any  ma 
36 lat. D otychczas nie przyznał 
się on do tego, że jest kurierem 
g rupv  te rro rystów , k tórej w edług 
tw ierdzenia a resztow anego  człon­
kiem je s t jego  b rat. M ustafiez 
przyznał się narazie tylko do sfał 
szow an ia paszportu . Dalsze śledz­
tw o je s t w toku. U zyskane dar.a

b ad a ją  jugosłow iańsk ie w ładze bez ! m a być członkiem grupy  terrory- 
p ieczeńsiw a. B ra t a resztow anego  stycznej Ante Paw elicza.

Jak m a z d  p. Behnke
U h l  ciss fincie hanaDwej Gdańsia

Z G dańska donoszą o wyjezdzie 
do Anglii znanego a rm a to ra  gdan 
skiego, p. O ttona Behnke. W yjazd 
ten wywołał w G dańsku wielkie 
w rażenie. W edług pogłosek em i­
g rac ja  w ym ienionego arm ato ra

D nia 23 stycznia 1938 r. w sali Z w iązku Handlowców- w W arszaw ie  
przy  ul. S iennej 16 odbędzie się o godz. II rano 

■

Ż a ł o b n a  A k a d e m i a
ku czci nieodżałowanej pamięci

tów. Leona WashewsK ego
(St.» Gs-..arza, Leone Płoftoc&ego)

V lceprzew odniczącego Rady N acze lnej P. P. S., M inistra Rządu Lu­
dow ego, h istoryka w alk  rew olucyjnych, red ak to ra  „P rzedśw itu" 
i „R obotnika* w la tach p racy  n ie legalnej, działacza i C horążego 
W alki o N iep o d ieg ^ść  Polski i W olność narodów  uciśnionych.

*L* p rog ram  zioźą się przem ó w ienia i część artystyczna.

Polska Partia Socjalistyczna 
Centralna Komisja Zw iązków  Z aw odow ych. 
T ow arzystw o Uniwersytetu Robotniczego,

W stęp  na A kadem ię za zap roszen iam i, k tó re  m ożna otrzym ać w  
OKR-rze PPS. ul. D ługa 21, w  TUR-rze, ul. C zerw onego Krzyża 20, 
i w  S ekretariacie  G eneralnym  C. K. W . P PS . ul. W arecka 7.

gdańskiego , który wycofa! również 
p ływ ające do tychczas pod gdańską 
flagą sw oje 2 sta tk i handlow e, za 
b ie ra jąc  je  do Anglii, pozostaje W 
zw iązku z jego  niezadow oleniem  
z istn iejących  obecnie w arunków  
żeglugi w G dańsku. T łum aczą też 
w yjazd p. Behnke do Anglii przy 
czynam i natu ry  politycznej. Z li 
stów  Behnkego, adresow anych  do 
Gdyni, w ynika, że jego  nagły  wy 
ja zd  i przeniesienie się do A n g T  
spow odow ane zostało  względam , 
czysto kupieckim i. N ależy d o d a ',  
że obydw a jego  s ta tk i, na skutek 
połączenia się przedsięb iorstw a 
Behnkego z tow arzystw em  angiel 
skim City of London — Shipping 
and  T ra d in g  p rze jd ą  obecnie pod 
banderę W ielkiej B rytanii. S tano 
wi to w ażny niew ątpliw ie cios dla 
floty handlow ej W olnego M iasta, 
której tonaż wynosi 5.000 ton rej° 
strow anych bru tto .

dekretów  w dzienniku oficjalnym 
Celem w zm ożenia środków  obron 
nych m inisterium  obrony  n aro d o ­
wej będzie m iało do tąd  praw o 
w glądu do  działalności trzech mi- 
n isteriów : w ojny, m arynarki i lot­
n ictw a. T o  rozszerzenie kompe- 
tencyj D alad iera ma na celu un i­
fikacje rozw iązyw ania za g ad ­
nień taktycznych, ujednostajn ienie 
p rogram ów  zbrojeń  lądowych, 
m orskich i pow ietrznych oraz ure 
gulow anie p ierw szeństw a w w y­
tw arzan iu  sprzętu  dla tych mini- 
steriów . K ażdy z tych 3-ch mini­
strów  będzie miał p raw o sw obo­
dy działan ia w sw ej dom enie, lecz 
decyzje jego  za tw ierdzane będą 
osta tecznie przez kom itet, na któ 
rego czele s ta ć  będzie m inister Da 
ladier. Szefem sztabu  generalne­

go m inisterium  obrony  narodow ej 
(przew idyw anym  naczelnym  w o­
dzem ) zostanie generał G am elin. 
<wa»aawwiM>iift.ti.łii>i» w— w

Składy broni
ł czasó# wo ny

W  m iejscow ości W adi Chayab, 
w pobliżu gran icy  palestyńskiej 
odkryto dw a duże składy brom  z 
czasów  w ojny św iatow ej. P raw  
dopodobnie broń ta  zosta ła  ukry a 
przez arm ię tu recką w c z a s ie .je j 
odw rotu. W  sk ładach  tych zna le­
ziono znaczne zapasy  k arab m ó *  
niemieckich, o raz dwie skrzynie 
zaw ierające 20 tysięcy funtów  tu 
reckich w zlocie. Broń o raz złom 
odstaw iono pod silną esko rtą  d 
Ammanu.

11.525 ukrętdw
przybyło do Gdyni w ciągu ostatn ego roku

W edług danych statystycznych 
Urzędu M orskiego w ciągu r. 1937 
weszło do portu  gdyńskiego i w y­
szło zeń na m orze razem  ll,o 2 ó  
sta tków  o łącznej pojem ności 
11,273,561 ton rej. netto, co s ta n o ­
wi nowy rekord Gdyni pod wzglę 
dem ruchu statków .

W edług  w ielkości tonażu  po ­
szczególne bandery  zajęły n as tę ­
pu jące  m iejsca: 1) Szw ecja, 2) 
P o lska, 3) Niemcy, 4) A nglia, .4) 
D ania, 6) F in landia, 7) N orw egia. 
8) Italia, 9) S tany  Zjednoczone 
Am. Półn., 10) Łotw a, 11) G recja, 
12) E ston ia , 13) F rancja , 14) Ho 
landia, 15) R osja Sowiecka, 16) 
W olne M iasto G dańsk, 17) P ana  
ma, 18) Rum unia, 19) Jugosław ia,

Siły lotnicze Anglii
Korespondent lotniczy „D ady 

T eleg rap h " donosi, że ak c ja  roz­
budowy angielskiego lotnictwa woj 
skow ego uczyniła wielkie postępy 
w o sta tn ich  czasach. K rajow e es 
kadry lotnicze będą doprowadzone

do stanu  przew idzianego w p ro g ra  
mie dozbrojeniow ym  Rządu po do 
starczen iu  200 nowych apara tów . 
W obecnej chwili angielskie siły 
lotnicze są  trzykro tn ie w iększe, 
niż p rzed  2 laty .

20) L itw a, 21) Islandia, 22) Hisz 
pan ia, 23) W ęgry  i 24) Belgia.

wiedliwości, i 
stwo, trzeba 
nie do utrzyj

Opracowano 
wokneką. która 
jest przez komisję1

WIĘZIE!

Następnie pos.
„najsmutniejszej" dSfcdziny rata. Spra­
wiedliwości, do w ię^ennirtwa. Dział 
ten obejmuje w chwili obecnej 331 m» 
kładów karnych, w tym 116 więzień, 
samodzielnych, 207 przy sądach grodz­
kich, 6 zakładów poprawczych i 2 za­
bezpieczające. Pojemność tych wszyst­
kich zakładów na dzień 1 czerwca 1937 
roku wynosiła 44.033 miejsc, zaludnie­
nie zaś w dniu 1 grudnia 1937 r. — 
70.031 wykazuje tendencję dalszego 
wzrostu.

Wyżywienie więźniów odbywa się w 
dalszym ciągu w-g ustalonej regulami­
nem normy. 2400 kalorii dla więźnie 
niezatrudnionego, i 3.000 kalorii dla 
pracującego, a 4.000 kalorii dla chore* 
go. Jako koszt wyżywienia jednego wię­
źnia przyjęto 35 groszy dziennie. Wy. 
magałoby to przy zaludnieniu wynoszą­
cym 65000 osób, kwoty 8.741.000 Jł„  
wobec czego preliminowana na ten cel 
kwota 7.000.000 złotych nie jest wy­
starczająca.

CHŁOSTA.

Ilość zbrodni t występków* za­
grażających  bezpieczeństwu. Pań­
stw a, w zrasta  w ogrom ny sposób 
nie tylko w  Polsce, ale w e w szy­
stkich innych państwach. T o  też—  
pow iada referent —  niektóre pań­
stw a zastanawiają się nad ew en­
tualnym wprowadzeniem  chłosty, 
jako kary dodatkowej. N aw et A* 
meryka przystąpiła ju ż  do stoso-  
wanla chłosty, podobno i  dobrym  
skutkiem. Tendencja obośtrteM a 
kary w obec elementu o  antyspo­
łecznym nastawieniu istnieje w  s ię  
dzie. Należałoby ją i w  Polsce 
zrealizować choćby przez s tw o .  
rżenie analogicznego obozu, ja­
kim jest Bereza, dla tego rodza­
ju przestępców .

SPRAWY PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH.

Następnie sprawozdawca po­
wiada: „Poddaję pod rozwagę p. 
ministra, czy nie należałoby ogra . 
niczyć w  pewnym kierunku jaw ­
ności rozpraw, odnoszących się 
do wysokich, a nawet najwyż­
szych dostojników Państwa. Po­
ruszano tutaj głośną sprawę Sta­
rzyński contra Studnicki, w któ­
rej zupełnie swobodnie, ku ucie­
sze gaw iedzi, w entylowano takie 
sprawy, kto był najmniej inteli­
gentnym ministrem Komunikacji w  
Polsce. Podobne sprawy nie tylko 
nie oczyszczają atmosfery, ale  
szerzą ferment i podkopują zaufa­
nie do władz. Sądząc z dotych­
czasow ego postępowania p. mini- 
stra G rabowskiego, społeczeństwo  
jest przekonane, że w każdym ra. 
zie w ten czy inny sposób nastą­
pią niebawem takie zmiany, które 
usprawnia w  dalszym ciągu w y­
miar sprawiedliwości.

Następnie obszerne przemówienie 
wygłosił min. Grabowski, poczym 
rozpoczęła się dyskusja.

„Ny jesteśmy r c  rodem wybranym"
woła czołowy przewódca hitlerowski na święcie

pułkowym
W  Niem czech w czasie uroczy , 

stości św iątecznych w pułku a r ty ­
lerii przeciw lotniczej N r. 8 p rze . 
mawia? jeden  z najb liższych przy 
jació ł kanclerza H itlera ,o sław !o 
ny Juliusz S treicher. Jak  donos

pow iedział nas tęp u jące  zdani*; 
„Kto tylko m yśli i czuje po n ie­
miecku, ma wyczucie, że jesteśm y  
znienaw idzeni i pozostaniem y zm e 
naw idzeni, tylko d la tego , że je s te ś , 
my narodem  w ybranym  m iędzy Ln-

„Frankische K urier", S tre icher wy nymi narodami**.

PiiiflH ttii n itif i Jiitait''
P ancern ik  „D unkerque", pierw  

szy okręt liniowy, rozpoczynająca 
służbę w m arynarce francuskiej po 
w ojnie, uda się dziś do B rest, s k ą j  
w ypłynie na A tlantyk, celem ro z ­
poczęcia podróży instrukcyjnej, 
k tórej czas trw an ia  obliczony jes* 
na 1 y2 miesiąca. „Dunkerque".

który p ierw szy raz  opuści wody  
europejskie, uda się najp ierw  na 
Antylle, a  potym  do Dakaru. Po  
swoim pow rocie z podróży pan­
cernik przydzielony zostanie do  
eskadry  atlan tyck ie j i weźmie u- 
dział w  w ielkich manewrach, mauj 
jących się  odbyć na wiosnę.
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• P Ó Ź N IE JS Z Y  WÓDZ SIŁ  
Z B R O JN Y C H  K O M U N Y

p a r y s k i e j

a Uczucia i myśli nasze k ieru ją  
się dziś ku niezłomnym i b o h ater, 
skim bojownikom  wolności n a ro ­
dowej i spraw iedliw ości społecz. 
nej, którzy przed 75 laty, w nie­
słychanie trudnych w arunkach wy­
stąpili do boju  przeciw  caratow i, 
największej i n a jg roźn iejsze j p<> 
tędze militarnej ów czesnego św ia 
ta.

Nie mogąc w okolicznościowym  
artykule skreślić obszernie dzie­
jów  walk pow stańczych, o g ran i­
czamy się  do podkreślenia kilku, 
zdaniem naszym  zasadniczych, mo
mentów.

P rzede w szystkim  zw racam y 
uw agę na w ielkość wysiłków, k tó ­
re dało  z  sieb ie w ów czas spo-t- 
czeństw o. Nie tylko bowiem suk­
cesy  i osiągnięcia , ale w głów nej 
m ierze energ ia , siła  woli, sk iero­
w anej ku wyzw oleniu, natężenie 
d z ia łan ia  i w ielkość poniesionych 
o f ia r  s ą  m iarą  tych w artości, k tó ­
re  d an e  pokolenie w niosło w  dzie- 
je narodu.

żad n e z powstań polskich nic 
prowadziło swych w alk w tak trud 
nych i niekorzystnych dla siebie 
warunkach, jak  właśnie p o w sta n ę  
styczniowe. P ow stan ie  kościusz­
kow skie dysponow ało istn iejącą 
jeszcze arm ią polską. Nowe for. 
m acje, stw orzone w czasie wałki, 
były tylko je j uzupełnieniem . Po 
w stan ie listopadow e posiadam  
rów nież arm ię, może niezbyt licz­
ną, ale o p ierw szorzędnych w a r to ­
ściach organizacy jnych  i b o jo ­
wych. Gdy wybuchło pow stań  !e 
styczniow e nie było w Polsce ża d ­
nej, gotow ej polskiej siły zb ro j­
nej. T rzeb a  było tę silę tw orzyć w 
w arunkach  najm niej sp rz y ja ją ­
cych, trzeba  było ją  tw orzyć do­
słow nie z niczego, bez jak iegoko l­
w iek ap a ra tu  m obilizacyjnego, w 
podziem iach konsp iracji, o p ie ra ją . 
się  tylko na dobrej woli, pośw ię­

ceniu i entuzjażm ic polskiej mło­
dzieży. D rugie zagadnien ie to by- 
o zagadnien ie uzbro jen ia i zasp o ­
kojenia potrzeb m aterialnych ar- 
nii pow stańczej. I w tej mierze 
■owsianie styczniowe w p rzeo - 
ieństw ie do walk poprzednich, 

ausiało zdziałać rzeczy niew spói. 
niernie wielkie, nie miało ani za 
pasów  broni i arsenałów , ani za- 
pasów dla um undurow ania i wy 
yw ienia w ojska, ani w reszcie za 
obów pieniężnych, niezbędnych 

dla prow adzenia w ojny. T akie 
pow stanie listopadow e np. odzie 
Jziczyło dość znaczne zapasy  u- 
'b ro je n ia  i w yposażenia w ojska i 
po Lubeckim wcale zasobny skaro  
państw a. Pow stanie styczniowe 
było zdane na ofiarność sam ego 
społeczeństw a. Tw orzyć arm ię za 
ofiary  dobrowolne patriotycznej 
ludności —  można sobie w yobra 
zić co to za zadanie!

T rzecie zagadnienie to z a g ad ­
nienie ap a ra tu  państw ow ego. P o ­
w stan ia poprzednie, albo trafiły  na 
gotow y ap a ra t, albo miaJy m oż­
ność na zajętej przez siebie części 
k ra ju  taki ap a ra t wytw orzyć. P o . 
w stan ie styczniowe nie miało sw e­
go terenu, nad którym by panow a 
ło, gdzie mogłoby organizow ać 
walki, skąd mogłoby czerpać środ ­
ki. 1 je s t to jeden z fenomenów 
historycznych. P ow stanie wytwo 
rzyło pe?ną, podziem ną i ta jn ą  or 
gan izację państw ow ą, obok równa 
legie na tym samym terenie istn ie­
jącej jaw nej, rządzącej i dyspomu

listopadow e przypadłb  również na .ty lko  zew nętrzna w ydaw ała się 
okres w alk rewolucyjnych, we | zbyt bladym  sz tandarem  w alki. Ta 
F rancji, w Belgii, we W łoszech, w j spraw a zosta ła  ja sn o  postaw iona 
okresie kiedy arm ia rosy jska była od sam ego początku. P o lska nie 
w yczerpana świeżo ukończoną, u- I może się. odrodzić jako  kraj nie- 
ciążliw ą w ojną z T u rc ją . Rewolu- J woli, krzyw dy społecznej i p rzyw r 
cja 1848 r. w zaborach pruskim  i j lejów. Z agadnienie spoteczne o-
austriackim  rozegra ła się w epoce 
wielkiej w iosny ludów. Tym cza 
sem pow stanie styczniowe wybu 
chło w okresie ciszy. E uropa by ­
ła spokojna, Rosja mia?a już dość 
■czasu, aby o trząsnąć się po s tr a ­
tach wojny krym skiej, a  nadzieje 
polskie na pomoc dyplom atyczną 
okazały się najzupełniej płonne. 
P o lska była zdana tylko na siebie, 
na sw oje si?y w ew nętrzne mog a 
tylko liczyć i m usiała cały ciężai 
potęgi cara tu  wziąć na sw oje bar 
ki. Rozwiały się również bowiem 
nadzieje na ruch rew olucyjny w 
Rosji. Pow stanie wywołało w Ro­
sji nieoczekiwany w zrost nacjona 
lizmu i nastro jów  w rogich Polsce.

Jeżeli więc w tak  niebywale cięż 
kich w arunkach P olacy porw ali się 
do walki, prow adzili ją  niemai 
przez U/a roku, stoczyli ok. 60C 
bitew  i potyczek i staw iali boha. 
terski opór p rzygn iatającej przew a 
dze, jest to dowód, że lud polski 
zdoby-5 się na wysiłek woli w prost 
olbrzymi, że w ykazał w całej pe' 
ni swe pragnienie wolności i sw ą 
nieukojoną tęsknotę za wyzwoie 
niem. ,

N astępnie zw racam y uw agę na 
ideologię pow stania. P ow stan ie 
to wyrosło z haseł i dążeń demo-

graniczono do sp raw y  chłopskiej. 
Wobec tej najliczn ie jszej i n a jb a r­
dziej krzyw dzonej w arstw y  pol­
skiej ludności p rzyjęło  pow stanie 
zobow iązanie d an ia  je j pełnej w 'd 
ności osobistej i uw łaszczenia. O 
spraw ie robotniczej nie ma je sz ­
cze w tedy mowy. Jest ona dopie 
ro u w stępu swego rozw oju.

Ideologia pow stan ia je s t wolna 
od wszelkich pierw iastków  nacjo  
nalistycznych. Nie ma 1 nie może 
bowiem być o niej mowy tam, 
gdzie w grę w chodzą n ajsz lache t­
niejsze uczucia patrio tyczne, praw­
dziwa miłość ojczyzny i rzetelne, 
uczciwe pragnien ie wolności. P o ­
w stanie gfosiło ,że P olska przygar 
nie do swego łona wszystkich 
swych synów, że zapew ni w szyst­
kim wolność 1 rów ność bez wzglę 
du na ich w iarę czy narodow ość. 
Jest to zobow iązanie przy ję te  w 
Imieniu narodu polskiego i obo­
wiązkiem naszym  je s t je  wykonać. 
Jak  dalekie było pow stanie od na 
cjonalizmu dowodzi fak t, że wy 
dawało ono w alkę tylko despo . 
tycznemu i zaborczem u rządowi. 
Ludowi rosyjskiem u ofiarow yw a 
ło braterstw o i so lidarność w w al­
ce o wyzwolenie polityczne. H asło 
pow stania „za naszą  i w aszą wol-

Podnosim y dalej moment u dzia­
łu poszczególnych w arstw  społecz­
nych w pow staniu . Pow stanie 
styczniowe było dziełem in ic ja ty ­
wy radykalnych i dem okratycznych 
g rup polskiego społeczeństw a. E- 
nergia rew olucyjna czerwonych by 
.la motorem tego pow stania. T ak  
jak  pow stanie kościuszkowskie 
przygotow ała g ru p a  energicznych 
jakobinów  polskich, jak  pow stanie 
listopadow e narzuciła społeczeń­
stwu polskiemu g ru p a  spiskowpj. 
radykalnej m łodzieży, tak jak  za 
naszych czasów  w w alce z cara  
tern in icjatyw a i energ ia bojow a 
znalazła m iejsce w szeregach Pol 
skiej P artii Socjalistycznej, tak  w 
owej epoce ideę walki rep rezen to ­
wali czerwoni. Zapew ne nie są to 
czcrwcini w dzisiejszym  tego stówa 
znaczeniu. Dzieli nas w szak róż- 
nica epok i w arunków . Ale, że 
między tymi czerwonym i różnych 
okresów  historycznych istn ieje  
wspólna więź, że p rzypada im a- 
nalogiczna ro la, że reprezen tu ją 
oni w gruncie rzeczy tę sam ą ld^ę 
wolności i s tanow ią ten sam  czyn­
nik w w alce o wyzwolenie n a rodo ­
we, czynnik energii i inicjatyw y, 
to nie ulega w ątpliw ości.

Kto śledzi dzieje jakiejkolw iek 
walki rew olucyjnej, czy pow stań ­
czej, musi stw ierdzić z reguły ten 
sam. socjologiczny fakt. W arstw y 
zamożne, uprzyw ilejow ane, m a ję t­
ne są  albo w rogo usposobione wo 
bec w alki, albo zachow ują trw ożli-
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C z ł o n k o w i e  R z ą d u  N a r o d o w e g o
R, M  ński i. Tcczyński, J. Jeziorański, R. Krajewski

(od lewej do p raw ej)

jącej w szystkim i środkam i p rzy­
musu organizacji państw ow ej ro ­
syjskiej. W reszcie czw arte zagad  
nienie, to  zagadnien ie sy tuacji mię 
dzynarodow ej. Pow stanie kościusz 
kowskie rozpoczęło swe walki w 
okresie w strząsu  rew olucyjnego w 
św iatow ej skali, gdy uw aga 
państw  rozbiorow ych nie m ogła 
być w yłącznie w polską stronę 
skierow ana, gdy P rusy  i A ustria 
prow adziły równocześnie w ojnę z 
rew olucyjną F rancją . Pow stan ie

kracji polskiej. N ikt z tych, k tó ­
rzy w walce tej uczestniczyli, k tó­
rzy nadaw ali jej kierunek i okre- 
olali je j charakter, nie w yobraża ' 
sobie Polski innej .jak  wolnej i dc 
m okratycznej. Ideologia pow stam a 
zaw ierała w sobie in tegraln ie ideę 
wyzwolenia społecznego. W olność

ność“ je s t trwa?ym dziedzictwem  w ą rezerwę. D ynam ika w alki znaj- 
narodu  polskiego. Nie je st w ier- duje sw ą siedzibę w w arstw ach  
ny tem u dziedzictw u ten, kto dziś ludowych. Gdy rzem ieślnicy w ar- 
w P olsce sp rzy ja  tyranii, p an o szą -jszaw sc y  ruszyli 17 kw ietnia 1794
cej się w sąsiednich  k rajach , po 
chw ała zabó r Abisynii, lub sprzyja 
w ojskom  zaborczym  u ja rzm ia ją ­
cym naró d  hiszpański czy chiński

Krzyż Traugutta

H nis Mierosławskiego
Do brom, Ludy, powstańmy wraz, 
i bratnią sobie podajmy dloa! 
zetrzeć tyranów już nadszedł czas!
Wieńcem Wolności ozdóbmy skroń.

Hasiem do boju:
Wolność i Lud!
Do broni! do broni!
P o w sta ń m y  w raz!
Zetrzeć tyranów — to żaden cud.
Bo broni! do broni! 
już nadszedł czas!

Miliony ludzi wdają krwi 
tych, co nam tyle zrządzili zdrad; 
by zetrzeć zemstą, co w sercach tkwi, 
więc cliar trzeba, więc wyrok padł!

Hasłem do boju:
Wolność i Lud!
Do broni! do broni!
Powstańmy wraz!
Zetrzeć tyranńw — to żaden cud,
Do broni) do broni! 
już nadszedł czas!

Tych, co Sekwany kosztują wód, 
i tych, co Wisły zalegli brzeg, 
i len z nad Newy nieszczęsny lud — 
niechaj zjednoczy Wolności wiek.

Hasłem powstania;
Wolność i Lud!
Bo broni! do broni!
Powstańmy wraz!
Zetrzeć tyranów — to żaden cud,
Do broni! do broni! 
już nadszedł czas!

r. do walki z arm ią zaborczą, o- 
kiennice domów zam ożnych m iesz­
kańców zam ykały się szybko. To 
samo pow tórzyło się nocy lis topa­
dow ej. Szeregi pow stańcze w 
1S63 r. rekrutow ały  się z drobi\cj 
szlachty, drobnom ieszczaństw a, 
chłopów', a przede w szystkim  z 
t. zw. pospólstw a m iejskiego, rze­
mieślników, robotników , k tórzy  s ta

Romuald Traugutt
O S T A T N I  D Y K T A T O R  

P O W S T A N I A

wiali się na w szystkie m an ifesta ­
cje patrio tyczne i zaciąga li się do 
oddziałów  pow stańczych. Co do 
chłopów, udział ich nie był zbyt 
wielki i m asow y. Ale stw ierdzić 
należy fakt, że w szelkie próby o r . 
gan izow ania  ich przez Rząd p rze ­
ciw pow stańcom  (n a  w sór 1846 r.) 
zakończyły się zupełnym  niepow o­
dzeniem  i że w wielu okolicach po ­
m agali w ydatn ie pow stańcom  i s ta  
nowili dość znaczny odsetek  w al­
czących. Rzem ieślnicy i robotnicy, 
zarów no pod w zględem  swej li­
czebności, ja k  i sw ego en tuzjazm u 
i energii rew olucyjnej, w ysunęli 
się niew ątpliw ie na czoJo. U dział 
w pow staniu  robotników  i rze­
m ieślników w arszaw skich , udział 
robotniczej Łodzi, udział innych 
środow isk, czeka n a  sw oją  h is to ­
rię.

P ow stan ie m iało po sw ojej s tro ­
nie uczucia robotników  całego  
św iata. Robotnicy w szystkich kra- 

ijów dali temu niedw uznaczny w y­
raz. Ruch socjalistyczny  opow ie­
dział się stanow czo za w alczącą 
Po lską i przeciw  caratow i. P rz e ­
cież na m iędzynarodow ym  m ityn­
gu robotniczym , pośw ięconym  sp ra  
wie pow stan ia, pow stała  w łaśnie 
p ierw sza m iędzynarodów ka so c ja ­
listyczna.

My, socjaliści polscy, w alcząc 
dziś w  Polsce o dem okrację i sp ra  
w iedliw ość społeczną i so lidaryzu ­
ją c  się z w alką w szystkich ludów, 
które s ta w ia ją  czoło faszyzm ow i < 
niewoli, uw ażam y się z ca łą  słusz 
nością za dziedziców, kon tynuato ­
rów i następców  ideologii, k tóra 
przyśw ięcała bojow nikom  przed 
siedem dziesięciu pięciu laty.

AD AM PRÓCHNIK.

Powstaniec z ludu
A. GROTTGER Z  CYKLU: „WARSZAWA*.

ł
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Walka tafnei policji powstańczej
z caratem w dobie styczniowej

Masakrowanie bezbronnej lu d -, czyński, Stanisław Jaroszewski i 
ności warszawskiej, manifestacje i Leopold Zelner. Pod nadzorem Sza
w latach 1861, 1862, znamionowa 
ły bliskie powstanie, nad którego 
zorganizowaniem pracowali ludzie 
pełni idei, pomysłowości i energii. 
Sytuacja wymagała oczywiście u- 
tworzenia organu wykonawczego 
w postaci policji, która miałaby za 
zadanie przeciwstawić się żandar 
merii i policji politycznej rosyjskiej 
oraz likwidowanie jej funkcjonariu 
szy, ustawicznie czyhających na 
zakonspirowanych działaczy naro 
dowych. Na dwa —  trzy miesiące 
przed powstaniem rozpoczęły się 
udane zamachy zorganizowane 
przez egzekutywę policji narodo. 
wej t. zw. „sztyletników", z nad- 
zwyczajną odwagą i szybkością.

Pierwszym filarem moskiewskim, 
który padł z ręki sztyletników, 
był szef tajnej policji warszaw- 
skiej Felkner.

Felkner, zasztyletowany został 
dn. 8 listopada 1862 r. przez Kot­
kowskiego, Szulca i Mularza na ul. 
Twardej. W  parę dni później, rów­
nież taką samą śmiercią zginęła, 
za rogatką Ząbkowską, Anna W i­
śniewska, kochanka jednego ze 
spiskowców, obiecująca „wsypać" 
uczestników zamachu przed wła­
dzami rosyjskimi. Nieco wcześ­

niej zginęli z ręki katów rosyj­
skich: Jaroszyński, Ryli i Rzońca, 
uczestnicy zamachów na margra­
biego Wielopolskiego i w. ks. Kon 
stantego.

Zorganizowaniem kadr policji 
narodowej zajął się Feliks Kowal 
ski, który następnie ustąpił miej­
sca „Jankowi Białemu", bohater­
skiemu Janowi Karłowiczowi.

Szefem egzekutywy, t. j. sztyle 
tnłków, liczących przeszło 200 lu­
dzi, został „Aleksander" —  jedno, 
ręki Emanuel Szafarczyk.

Był on naczelnikiem oddziału, 
wykonującego wszystkie wyroki 
śmierci, ferowane przez rewolu­
cyjny trybunał, na którego czele 
stał mecenas Witold Moszyński.

Pierwszym zdrajcą, który padł 
zabity przez sztyletników, był nie­
jaki Miniszewski, publicysta, któ­
rego zabito w dniu 2 maja we wła 
snym mieszkaniu przy ul. Rymar­
skiej.

Jak podają rosyjskie cyfry ofi­
cjalne, w miesiącu lipcu 1863 r. 
zasztyletowano dziesięciu szpicli 
rosyjskich.

Członkowie policji narodowej 
przeważnie nie pobierali żołdu. W  
miesiącu sierpniu 1863 r. pod­
władni Szafarczyka ukarali śmier­
cią dwanaście osób, raniąc poza. 
tym kilkanaście innych.

Po nieudanym zamachu na na- 
miestnika Berga, dnia 19 września 
1863 r., w którym to dniu rzucono 
na niego z domu na Krakowskim 
Przedmieściu pięć bomb, ocalały 
namiestnik zastosował najdalej i- 
dące represje. Dnia 30 września 
rozstrzelani zostali na rynku Sta­
rego Miasta, na Nowym Mieście, 
na pl. Bankowym, na Grzybowie 
i na pl. Aleksandra następujący 
sztyletnicy: Stanisław Janiszewski, 
Tymoteusz Raczyński, Józefat Ra

farczyka tajne laboratorium pro­
dukujące materiały wybuchowe 
palne sporządziło truciznę do za. 
truwania sztyletów, które, ścigany 
przez rosyjską policję narodowy 
policjant zmuszony był porzucić 
w ogrodzie klasztornym 0 0 . Ber­
nardynów.

O ile ktoś był niebezpieczny dla 
organizacji powstańczej, zazwy­
czaj bywał uprzedzany przez ludzi 
Karłowicza pisemnie. O ile to nie 
pomagało, „Janko Biały" przeka­
zywał sprawę egzekutywie.

Wogóle Karłowicz nie szafował 
zbytnio wyrokami śmierci. Będąc 
psychologiem, mógł sobie nawet 
raz pozwolić na dachowe przero- 
oienie tropiącego go agenta rosyj 
skiego, Polaka, jak to miało miej­
sce z Zagórskim.

Karłowicz udał się do niego i po 
godzinnej rozmowie z renegata 
uczynił odefanego sprawie człowie 
ka, który informacjami swymi nie­
jednokrotnie dopomógł do znisz­
czenia wywiadu rosyjskiego, go­
dzącego w organizacje pows’ań- 
cze.

Karłowicz posiadał świetnie zor 
ganizowany wywiad. Między in­
nymi jego znajoma Bucuowska, 
gospodyni naczelnika rosyjskiej 
policji politycznej gen. Pauluccie- 
go wpuszczała zaufanego członka 
policji narodowej, do mieszkania, 
gdzie odważny powstaniec czytał 
wszelkie najtajniejsze papiery, o- 
kólniki, instrukcje, robiąc notat­
ki, które następnie Karłowicz 
przedkładał Rządowi Narodowe­
mu.

Dzięki tej placówce informacyj­
nej ocalał nawet w jednym wypad 
ku od szubienicy Rząd Narodowy.

Na tropie Rządu był dir. Bertold 
Hermani, z zawodu szpicel mię­
dzynarodowy, służący każdemu 
ktokolwiek mu tylko płacił. Posia.

Traugutt, jak wiadomo, nie będą­
cy zwolennikiem teroru.

Szczytem odwagi i fantazji by- Wielopolskiego. W  wielu wypad­
ły wszelkie poczynania Karłowi-1 kach napadali sztyletnicy na dygni

Pleśń „sztyletników"
Zgasły dla nadziei promienie, 
znikąd zorza nie świeci nam blada, 
my idziemy, straceńców gromada, 
by Ojczyzny ocalić sumienie.

Wzgardźmy życiem tym nędznie pędzonym, 
nam pioruny niech świecą i gromy, 
a na niebie od łuny czerwonym 
Anioł śmierci już przeszedł widomy...

Cóż my winni, że kochać nie możem, 
gdy się wszystko tak płaszczy i karli, 
my dla ziemskich rozkoszy umarli 
zemstą żyjem i święcim ją nożem.

Czas już sikargi 1 żale porzucić, 
bo wstyd od nich czoła nam pali...
My pragniemy s w ą  zemstę ukrócić, 
b o  chłop bierze kłonicę i wali...

W  n o c  s p o k o jn ą  d o  ( ło m ó w  w p a d n ie m y ,  
gcSzie 3 . jz ę S l iW i  c ic h y m i ś p ią  s n a m i...
Naszą pieśnią ich spokój przeiwiemy; 
niechaj wstają! niech idą za nami!

Więc g d y  zgasły nadziei piom.eitie, 
i gdy zorza nie świeci już blada, 
myśmy poszń, straceńców gromada, 
by Ojczyźnie ocalić sumienie.

cza, a m. innymi zamach na b. pre j tarzy carskich, poprzebierani w 
zydenta Warszawy, Zygmunta hr. mundury rosyjskich policjantów

W  rezultacie mnożących się aktów 
teroru, a zwłaszcza nieudanego 
zamachu na osławionego gnębie­
niem więźniów płk. Gryszyna, za­
miast którego sztyletnik zabił w 
dorożce na Krak. Przedmieściu 
płk. Lubuszyna, namiestnik Berg 
polecił nałożyć na Warszawę kon 
trybucję. Ponieważ Karłowicz spo 
dziewał się, że kontrybucja bęcteie 
ściągana na zasadzie ksiąg poda- 
tniczych, przechowywanych w ra­
tuszu, postanowił to uniemożliwić, 
przez spalenie ratusza.

W  dniu 2 listopada dokonano 
zamachu na generał - majora Tre­
powa, który jednak nie udał się. 
Jeden ze spiskowców Ammer tide 
rzył generała czekanem, raniąc go 
w prawe udo, poczym rzucił się 
do ucieczki. Niestety, pochwycono 
go natychmiast a pozostałych spis­
kowców, Dąbrowskiego i Kogu- 
towskiego, wyśledzono nieco póź­
niej. Kogutowski, nie przyznając 
się do niczego, powiesił się na Pa 
wiaku, Ammera i Dąbrowskiego 
powieszono dnia 11 listopada na 
pl. Teatralnym.

Karłowicz, posiadając ludzi we 
wszystkich urzędach policyjnych, 
i sam znając doskonale metody 
śledcze rosyjskie, kierował całym 
biurem, podzielonym na oddziały 
i sekcje. Jako b. policjant znał się 
Karłowicz na biuralistyce, bowiem 
w policji rosyjskiej pracował

przez 5 lat do końca 1863 r. Rozpo 
rządzał on wszelakimi blankieta­
mi i paszportami niezbędnymi do 
ułatwienia komunikacji swoim lu­
dziom.

Czytając wreszcie tajne okólniki 
śledcze, o sobie samym, w którym 
stwierdzono już jego prawdziwe 
nazwisko, „Janek Biały" uciekł za­
granicę.

Szafarczykowi natomiast, mimo 
wielokrotnych uprzedzeń, informu 
jących go o tym, że wywiad rosyj 
ski również stwierdził jego tożsa­
mość, nie poszczęściło się tak, jak 
Karłowiczowi.

Wpadł on w ręce policji rosyj­
skiej, a następnie szefa tymczaso. 
wej komisji wojenno-śledczej gen. 
Tachołki. Metody śledztwa dopro 
wadziły go do pomieszania zmy­
słów.

Gdy 17 lutego 1865 r. na stokach
cytadeli wieszano go, wraz z A- 
leksandrem Waszkowskim, naczel 
nikiem organizacji miejskiej, Sza­
farczyk bronił się do ostatniej 
chwili.

Zdołał on ugryźć kata w palec 
na kilka chwil przed założeniem, 
mu stryczka.

Tak zginął odważny naczelnik 
warszawskich sztyletników.

Szef jego, jeden z najdzielniej, 
szych ludzi, jakich zna historia 
porozbiorowa Polski, Karkmicz 
zmarł na emigracji w r. 1881 w. 
San Remo.

MICHAŁ GODLEWSKI.

Piewca tragicznego bohaterstwa
A r t u r  G r o t t g e r

(1837- 1867)
Setna rocznica narodzin jed. I wiada N orw id  —  wyobraźnię na- 

nego z najwybitniejszych ilustra - j rodu". Na bohaterski poryw na­
daj on ordery włoskie, francuskie ! ô r^ w polskiej klęski i męczen. jszej młodzieży w 1863 r. patrzv"

. . .  .  C/llż/7 .i r ł  urn f 'ir r '.u  .........' '  _____      . . . .  . •i austriackie, otrzymane za zasiugi s^va* Artura Grottgera, dziwnie 
wywiadowcze. | stt  Jalcos schodzi z siedemdziesię-
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jechał do Krakowa, gdzie przeko- . . niejako sy,n
J , . . . .5 . r» j  botem tych tragicznych zapasów znany był, ze s.ę znajduje Rząd Na przcnwcą _  sf mbofem bJ nadae j.

to owy. nej, a le  bohaterskiej w alk i o pra-
Karłowicz postanowił go „sprzą 

tnąć", zaraz po powrocie do War 
szawy.

Dnia 6 października sztyletnicy 
Diakowski i Ruciński, pod wodzą 
Nowakowskiego, dostali się do ho 
telu Europejskiego, gdzie w poko­
ju nr. 42 zamieszkiwał uzdolniony 
szpieg moskiewski. O godz. 8-ej 
rano kilka ciosów sztyletem zli­
kwidowało jego istnienie, a szty­
letnicy zbiegli. Trzeba jednakże 
było kogoś ukarać i zamiast win­
nych zawisł na szubienicy Bogu

wa narodu i  prawa człowieka. 
Krótkie tycie iego artysty, umar1 
mając 30 la t zaledwie, nie o b fito ­
wało bynajmniej w rozkosze do- 
statniego bytowania. Zwyczajna  
bieda polskiego artysty, uwaźanc- 
go przez społeczeństwo za piąte 
koło u wozu, prześladowała go 
wszędzie: na studiach w Krako­
wie i  tu Wiedniu, gdzie dorabiał 
się w szybkim tempie uznania i 
sławy, ja k  i  w czasach paryskich, 
gdzie dojrzewał jego talent i  gdzie 
powstał jego najgłośniejszy cykl

, my dzisia j przez pryzmat sztuki 
Artura Grottgera. W tych k ilku .
dziesięciu kompozycjach genialne­
go ilustratora odźwierciadlają się 
bolesne przeżycia umęczonego na­
rodu, który za przewiny swych 
przodków p łac ił bohatersko swoją 
. w i ą  serdeczną na smętny eh po­
bojowiskach czynu styczniowego
jest

potężnym odruchem narodowej sa­
moobrony. B y ł protestem POL­
SKIEJ DEMOKRACJI przeciw śred 
niowiecznym praktykom reakcji 
bizantyjskiej, ucieleśnionej w tro ­
nie Romanowych: „Z a  naszą wol­
ność i waszą"...

Punktem wyjścia twórczości A r. 
tura Grottgera była sztuka Ju liu ­
sza Kossaka. W tym duchu stwo­
rzył artysta swój pierwszy cykl 
„Szkoła szlachcica", który zjednaI

w tych rysunkach tragizm i 7 łodemu malarzowi powszechne
ból, jest wyniosłość epopei boha- 
terskiej i nimb poświęcenia — a ’c 
nic ma iv nich posiewu szatana. 
NIENAW IŚCI, tej broni słabych i 
niezrównoważonych kulturalnie na 
rodów. Bo zbrojny poryw stycz­
niowy nie był bynajmniej aktem 
zemsty lub nienawiści do wroga, 
ale czynem ekspiacji niejako i

uzda nic. W Wiedniu ulega jednać 
Grottger wpływom niemieckiej sztu 
ki, z je j przepadną uczuciowością i 
powierzchownym sentymentaiz. 
mem. Lecz artysta zdołał rychło oa 
różnić istotne wartości tej sztuki 
od je j strony słabych, demaskują­
cych spłycenie duchowego życia 
drobnomieszczańskiego społeczeii

stwa. S iła wyrazu i  przekonywa"
jący nerw dram. w cyklach „W a r. 
szawa", „ Polonia" i  ,J .iłu a n ic f. 
idą tam o lepsze z bogactwem środ 
ków rysunkowych i  kolorystycz­
nych w tych czarno -  białych kom. 
pozycjach. Lecz dopiero w „W o j 
nie“ zdołał artysta wznieść się na 
najwyższe szczyty swej poważnej 
sztuki, ogarniając swym współczu­
jącym sercem całą udręczoną ludz 
kość w jedenastu obrazach kred- 
kowych, budzących grozę tw ym  
dramatycznym napięciem i  prawdą 
życiową. W ostatnim stadium  
gruźlicy musiał przerwać tę g i.  
gantyczną pracę, skarżąc się w l i .  
śclc do przyjaciela, że „ręka iść 
dalej nie chce"...

Umarł w grudniu 1867 roku.

K. W.

ducha winny, czeladnik cukierni- pacyfistyczny „W o jn a ", obrazują-
czy, Chodakowski.

Sztyletnicy byli szalenie odwa­
żni i często dokonywali zama­
chów, o co nawet miał z Karło­
wiczem ostrą scysję dyktator

cy skutki ,rycersk ich" namiętności 
niektórych narodów. Bo ideą prze 
wodnią tego cyklu nie była bynaj­
mniej g lo ryfikacja  „musu wojny", 
te j nieubłaganej konieczności wai 
ki orężnej między narodami, lecz 
mądre współczucie z ofiaram i pier

.  _   . . . . . .   wotnych instynktów ukoronowa -

KOM UNIKATWYDAWNI CZYI""*
Indywidualny proces rozwojo-

„Kiedy przyślecie nam annały...?"
„Wygralibyśmy wojnę w ciągu | armia republikańska w mierze wy 

trzech miesięcy, gdybyśmy mieli j starczającej, armia faszystowska
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wy tego znakomitego artysty nie 
byt zbytnio skomplikowany. Zwró- 
ciwszy na siebie uwagę już  jako  
14-letni chłopiec, korzysta z zapn. 
mogl cesarza austriackiego, Fran­
ciszka Józefa i  studiuje początko 
wo iv krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, a następnie tv Wiedniu.

.PROGRAM P. P. S.- -  uchwalony na XXIV Kongresie j.
w Radomiu dnia 2 lutego 1937 r.

Cena 10 gr. (za 100 egz.— 5 zł.)
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•ystencję ilustracjam i do kalenda­
rzy i  pism ilustrowanych, a nad. 
mierna praca w najgorszych wa­
runkach, podkopuje jego wątły o r -  
ganlzm i  wycieńcza jego siły. Ale 
Grottger Jak sam pisze „ w o li się 
odzwyczaić od śniadań", aniżeli 
poświęcić swój cały czas zarobko­
waniu anonimowego ilustratora. 
Pracuje więc niezmordowanie nań 
nowymi cyklami, a mianowicie 
„W arszaw ą", znaną w dwóch róż 
nych wersjach, a powstałą rnsfot- 
tek przejęcia się artysty wypad 
kami w r. 1861 w Warszawie —  
laslępnie zas „ Polonią“ i  „L ilua -

potrzebne uzbrojenie" — oświari 
czył gen. Miaja, obrońca Madrytu, 
jednemu z członków drugiej z ko­
lei delegacji poselskiej angielskiej 
Partii Pracy, która to delegacja 
świeżo powróciJa do Anglii, ustę 
ptijąc miejsca trzeciej grupie po­
słów. przybyłej już do Hiszpanii.

Kiedy owa delegacja była w 
teatrze w Madrycie i jeden z po­
słów zabrał głos, z widowni roz­
legło się wołanie: „Kiedy przyśle­
cie nam armaty?"

Co oznacza to pytanie? Czy 
armia republikańska Hiszpanii 
istotnie r.ie ma armat, jakże ora 
walczy i nawet — jak pokazał 
Teruei —  zwycięża?

Owszem ,armia ta ma armaty i 
produkuje je w miarę możności w 
zakładach własnych, czynnych 
dzień i  noc. Ale armia republikań­
ska jest już na tyle zorganizowa­
na i przygotowana do walki, że 
mogłaby podjąć ofensywę w dużej 
skali, gdyby miała costateczną 
ilość broni. A dostateczna znaczy 
w tym wypadku: nietylko większa 
ilość broni, niż posiada wróg, ale 
też większość tych gatunków bro 
ni, które są niezbędne dla po w o.

nią". Ten ostatni cvkl rysuje ar d; en7 a ofe7s>7y Są to ^ m o lo t;  
tysta po powrocie do kram , . dęźka Ani samolotów,

.A rtys ta  organizuje  —  ja k  po-  lani ciężkiej artylerii nie posiada

góruje nad nią w tym względzie, 
góruje znacznie. Stąd niemożność 
podjęcia większej ofensywy przez 
wojska republikańskie, przynaj 
mniej narazie.

Oto tragedia Hiszpanii republi­
kańskiej! Wszyscy, co odwiedzają 
teraz Hiszpanię, są zachwyceni sta 
nem nowej armii republikańskiej, 
nastrojeni entuzjazmu i poświęce­
nia, ożywiającym tę armię, jedn^ 
ścią i solidarnością społeczeństwa. 
Ale ta armia i to społeczeństwo 
nie mogą zwyciężyć wroga, bo 
brak im —  kilkuset armat i  samo­
lotów.

Franko otrzymuje armaty i sa- 
moloty na kredyt od Niemiec i 
Włoch. Rząd hiszpański nie może 
kupi* armat i samolotów nawet 
za gotówkę. Nie pozwala na tc 
„nieinterwencja", to najbardziej 
cyniczne i wyrafinowane oszustwo, 
jakie kiedykolwiek wymyśliła dy­
plomacja.

Pomyśleć tylko: Hiszpania ludo 
wa mogłaby w ciągu kilku miesię­
cy pokonać wroga i p-zystąpić do 
leczenia skąpanego we krwi kra- 
ju, do dźwignięcia nowej, odro­
dzonej republiki. Francja i Anglia 
pozbyłyby się zmory śródziemno­
morskiej i mogłyby poświęcić 
wszystką uwagę innym zagadnie­
niom polityki międzynarodowej,

najeżonej tylu niebezpieczeństwa­
mi i trudnościami. Hiszpania ludo­
wa może sama i szybko rozwiązać 
zagadnienie hiszpańskie, które 
dzięki faszyzmowi i polityce „niein 
ferwencji" stało się zagadnieniem 
międzynarodowym. Hiszpania lu­
dowa może naprawdę zlokalizo­
wać wojnę i wkrótce ją zakoń­
czyć. A na to potrzeba jej tylko 
—  kilkuset armat i samolotów!

Z którejkolwiek strony rozpa­
trzymy sprawę hiszpańską, jakie, 
gokolwiek ryzyka w niej doszuki­
wać się będziemy, jednę jest nie­
wątpliwe: szybkie zakończenie 
wojny leży napewno w interesie 
zarówno Francji j2 k Anglii. A ta. 
kie szybkie zakończenie byłoby 
zapewnione, gdyby armia ludowa 
mogła podjąć ofensywę. „Nieinter­
wencja" zaś, której celem było po- 
czątkown właśnie przyśpieszenie 
rozgrywki —  tak przynajmniej ro­
zumowali jej autorzy — jest głó­
wną przeszkoda do zakończenia 
wojny, ..nieinterwencja" przedłuża 
ją, a tym samym wikła i zaognia 
sytuację międzynarodową. „Niein­
terwencja" miała lokalizować wej 
nę, ale im dłużej ta „nieinterwen­
cja" trwa, tym bliższe jest niebez­
pieczeństwo rozszerzenia się woj­
ny.

Emil Vandervelde nazwał to 
polityką tchórzostwa. (jmb.).
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Dom Państwa Dybowskich
Tragicznie skończyło się po. 

wstanie 1863 r., pozostali przy 
życiu poszli znanym szlakiem na 
Sybir, na katorgę do więzień, inni 
rozpierzchli się po krajach euro­
pejskich, część znalazła schronie­
nie w zaborze austriackim, w  ów- 
czesnej Galicji.

Stosunki w tej dzielnicy przed­
stawiał w tedy obraz opłakany: 
przysłów iona nędza galicyjska za­
ciemniała horyzont polityczny 
chłopi, najliczniejsza w arstw a n a ­
rodu, żyli w strasznych warun 
kach. Między dworami i ludem, cie 
miężonym przez szlachtę, me było 
żadnego porozumienia. Rząd a u ­
striacki, wierny swojej zasadzie 
„divide et impera”, {dziel 1 rządź) 
podsycał nienawiść chłopów de 
panów. Morze nienawiści dzieliło 
chłopów od szlachty a egoistyczna 
polityka szlachecka była wodą na 
młvn polityki austriackiej.

Uczestnicy powstania spotykali 
się w Galicji nie raz z niechęcią 
odnoszono się do nich często z 
nieufnością, a zwłaszcza „ ro d y  , 
których przedstawiciele sprawo, 
wali władzę, miały nastawienie 
wręcz wrogie.

C. i K patrioci galicyjscy ni? 
przypadli do smaku przybyszom, 
a magnaci manifestowali swoje 
przywiązanie do cesarza i zapew ­
niali, że zawsze przy nim stać bę­
dą.

W  tę zatęchłą atmosferę wnieśli 
zato powstańcy powiew świeżego 
powietrza, budząc podziw dla wła 
snego bohaterstw a, zapał i tęskno 
tę  za wielkimi poczynianiami. 
Spełnili bezsprzecznie, w  tym o- 
kresie wielką misję. W  Tarnowie 
mieszkali Tadeusz ł Olimpia z Te- 
leżyńskłch Dybowscy. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności znalazłam 
się w ich domu, kiedy liczyłam lat 
13'Cic, jako abonentka książek z 
biblioteki p. Dybowskiej.

Nawiązała ze mną rozmowę J po 
prosiła, żebym do niej częściej 
„zachodziła". Zawiązała się mię­
dzy nami nić svmpatii, zatarła się 
ogrom na różnica wieku. Był to 
stosunek najpiękniejszej przyjaźni. 
Byłam jej powiernicą, uczenica, 
kochałam ją, wierzyłam w nią, i w 
atmosferze entuzjazmu i powięce- 
nia stawiałam pierwsze kroki w 
tym nowym święcie, do którego 
wyprowadziła mnie p. Dybowska. 
Opowiadała o wielkości Polski, o 
jej misji dziejowej, o Owruczu 
gdzie się urodziła, pokazywała na 
mapie mieisca bitew' powstańców 
31-go i 63-go roku. P. Tadeusz 
Dybowski (brat sybiraka Bene 
dykta) inżynier z zawodu, budził 
we mnie podziw; powstaniec z bl 
znanii. z przestrzeloną nogą. Otrzv 
mał posadę „konduktora drogowe, 
go" w  W ydziale Krajowym, spę 
dzał kilka dni w tygodniu na c b j: 
ździe między Tarnowem i Dąbro 
v.'ą, gdzie pracowali koledzy z po- 
w stania, Jaśkiewicz i inni. Na 
tym szlaku rodzić się począł ruch 
chłopski, on odkrył Bojkę i wielu I 
innym. Dom Dybowskich można 
nazwać „domem otw artym ’’ w  naj ,

lepszym tego słowa znaczeniu. W y 
bitne ich indywidualności stanowi 
ły siłę przyciągającą dla ludzi, któ 
rym ciążyły rządy sziachty, Ula 
ludzi, którzy dążyli do zmian 
przez budzenie mas chłopskich i 
robotniczych. Odbywały się tam 
„ciche rodaków rozmowy” a  p. Dy 
bowska darzyła mnie tak wielkim 
zaufaniem mimo mojej młodości, 
źe wiedziałam o różnych poczy. 
naniach i uczestniczyłam często 
w rozmowach z najwybitniejszymi 
podówczas działaczami, ks. Stoją- 
łowskim, Bojką Jakóbem, Stapin- 
skim Janem, Wysłouchem, Pt.u 
kiem i z wielu, wielu, innymi, któ­
rych nazwisk już nie pamiętam.

Oboje gospodarze odnosili się 
do licznych gości z wielką ser­
decznością.. Ks. Stojałcwski nie 
cieszył się uznaniem państw a Dy. 
how’skich, nie mieli zaufania da 
jego roboty wśród ludu wiejskie­
go. Pamiętam jedną rozmowę, kie­
dy p. Olimpia biła pięścią w stół 
i wypominała ks. Stojałowskiemu 
różne grzechy. Jego „W ieniec i 
Pszczółka” pismo dla chłopów 
wydawane w Białej na pograniczu 
Śląska nie odpowiadało jej p rzelo  
naniom, natomiast dla „Przyjadę. 
Ia‘‘ redagowanego przez J. Stapiń- 
skiego zorganizowała kolportaż i 
ja między innymi na tym piśmie 
uczyłam się, jak wkładać chłopom 
na wozy gazetkę, żeby r.ie widział 
tego wyczynu gospodarz i poli­
cjant. Nawet w szkole zmusiłam 
kilkadziesiąt koleżanek do opłaca­
nia pisma, chociaż twierdziły, że 
nie rozumieją chłopskiej gazety.

Dybowscy byli ludźmi bardzo 
postępowymi, p. Dybowska ucho­
dziłaby za rewolucjonistkę, gdyby 
teraz żyła. Nie uznawała żadnych 
różnic wyznaniowych, stanowych 
czy narodowościowych, obydwoje 
bylł apostołami równości, a o her. 
hie swoim „Nałęcz" mówili, że na 
kłada na nich wtększe obowiązki. 
P. Dybowska posiadała ogromną 
wiedzę, w ładała kilkoma językami, 
czytała całą literaturę socjalistycz­
ną, zbierała u siebie młodzież uni- 
wersytecką I ktokolwiek przyjeż­
dżał do Tarnow a uważał za obo­
wiązek 1 honor złożyć „swoje u- 
szanowanie" państwu Dybowskim.

Chociaż byli zwdązani z ruchem 
chłopskim, socjaliści byli mile w i­
dziani i goszczeni w domu Dy­
bowskich, tam poznałam Daszyń­
skiego. Marka, Englischa, Misio!- 
ka, Kłuszyńskiego i młodzież ta r­
nowską z Haeckerem na czele. Z 
goryczą odnosili się Dybowscy do 
narodowych demokratów' (ende­
ków), bo jak mówiła p. Dybowska 
ma jeszcze „drzazgi w duszy’1 za 
ich ustosunkowanie się i ocenę p o ­
wstania. W ierzyła w masowy ruch 
chłopski i robotniczy; „oni wyzwo 
lą Polskę, oni dokonaja tego, cze­
go my me dokonaliśmy. To nowa 
energia się oudzi, moz**j krew 
pulsuje. Nie będą prosić o sprawie 
dliwosć, sami będą spraw iedliwość 
wymierzali. Czy wierzysz w to co 
mówię?’ , zapytywała, a z czar- 
nych oczu iskry się sypały.

Wierzyłam, a wdara *a była mi

busolą przez całe życie. Podziw 
budzić musieli ci ludzie, rozbitki 
zdawałoby się, pozbawieni mająi: 
ków, wyrwani z dworów szla­
checkich, rzuceni na grunt miej­
ski, a  jednak pełni wiary i en. 
tuzjazmu, że krew przelana nie bę 
dzie zmarnowana. Po przez grani­
ce zaborów przedostały się razem 
z powstańcami, nowe siły twórcze, 
nowa orientacja, których ostatecz 
ne ogniwo po przez ruch chłopski 
i socjalistyczny, to rok 1914, Le. 
giony z udziałem chłopów' i robot 
ni ków.

Z Dybowskimi utrzymywałam 
stosunki po zamążpójściu i za 
mieszkaniu na Śląsku. Mieszkali 
jeszcze w Tarnowie, później w 
Dąbrowie. Chociaż złożona choro, 
bą prowadziła ze mną p. Dybow­
ska ożywioną korespondencję, cie­
szyło ją, że jej uczenica nie jest 
zwyczajną „zjadaczką chleba" a 
zwłaszcza, że oboje z mężem, któ­
rego bardzo ceniła, pracujemy na 
Śląsku, wśród górników, którym 
należy oczy otwierać na sprawę 
polską. Przepowiadała wspólny 
marsz chłopów i robotników, zap< 
wniając mnie, że doczekam „wie! 
kich rzeczy". Nie pragnęła ucho­
dzić za prorokinię studiowała je- 
dnak naukowy spirytyzm i miała 
nadzwyczajne wyczucie i wrażli­
wość, które budziły we mn!e niej? 
dnokrotnie zdumienie. Umarła w r. 
1909 i pochowana jest w Tarno­
wie. Tadeusz Dybowski umarr w 
Zakopanem podczas wojny świato 
wej.

Oddali sprawie uobywafelnło- 
nla ludu wielkie usiugi a młodych 
zagrzewali do walki i kazali uwi? 
rzyć w zwycięstwo.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.

Przegląd  prasy
GDAŃSK.

Pozycja endeków w sprawie 
gdańskiej jest — i musi byćl — 
dość niewyraźna. „Kurier Po­
znański” — przyznajemy to — nie 
raz stawia sprawę mocno, w spo 
sób zdecydowany. Ale „W arszaw, 
ski Dziennik Narodowy” jest skrę. 
powany swym zasadniczym prohi 
tlerowskim „nastawieniem”. Wo 
bec tego jego wynurzenia w sp ra­
wie gdańskiej są dość blade, bez 
szerszego podltoża politycznego, 
bez konsekwencyj. Przypomnij, 
my sobie stanowisko tego dzienm 
ka w sprawie „exposć“ p. ministra 
Becka; wszak bez zastrzeżeń po­
chwalił atak na Ligę, wszak nie 
znalazł ani słowa zastrzeżenia w 
sprawie stosunku do Niemiec.

Trzeba jednak przyznać, że wczo 
raj „W arszawski Dziennik N aro­
dowy” zdobył się na nieco szersze 
postawienie sprawy: atak na
Gdańsk — to atak NA POMORZE

Kto uzna 2asadniczą tezę naszą 
za swoją, ten zrozumie jednocześ­
nie, że nasz stan posiadania w Gdań 
sku wiąże się śdśle z naszym sta­
nem posiadania na Pomorzu i w 
Wielikopolsce. Gdańsk, to jak 
jńern sza hnm okopów, zabezpiecza­
jąca nasze samodzielne istnienie 
państwowe. Utrata tej linii otwie­
ra ckres niebezpieczeństwa na linii

(Prostek 4 BÓKT$8:ÓW

Pogłoski o zmianach
W  kuluarach Sejmu i Senatu 

krążyły wczoraj pogłoski, że wi- 
ce-minister spraw wewnętrznych, 
p. Paciorkowski (współpracujący 
w miesiącach ostatnich w kiero­
wnictwie „Ozonu”) obejmie sta­
nowisko wojewody. Wice-mini- 
sterium spraw  wewnętrznych ob-

O l i f U l I
i będzie mogła polecieć, 
bo jest już zbędna od  
chwili, kiedy się ukazały 
żelazka elektryczne.

NABYĆ JE  MOŻNA W SALONIE 
ELEKTROW NI, Marszałknąka 15(1

jąłby p. Nakoniecznikoff-Kluków- 
ski, dzisiejszy wojewoda w arszaw  
ski.

Czarno
na tsiatym”

Najnowszy numer tygodnika „Czar­
no na białym” przynosi artykuły: No­
wym jestem tylko ja; O audiencji na 
Zamku; Kongres pracowniczy; Pa- 
miętaj, żeś Polak — mieszkaniec Eu­
ropy — przemówienie prof. Micha ło 
wiozą na Państwowej Radzie Oświece­
nia Publicznego; Demokracja i reak­
cja w powstaniu ityczniowym — Win­
centy Baraś; Głos z za grobu — nie­
znany lift Maksym3 Gorkija do Hen­
ryka Sienkiewicza; Prasa pod reflek 
torem; Burza naci Teruelem; Żal po 
Stefanie Czarnowskim, Pisarze w no- 
woesesnyin feudalizmie; Atak złoili 
wego gogaizmu; Hnzia na spółdzielnie. 
Dramat sumienia rektora, Kromka 
i t- d. Numer jest ozdobiony ilu-stra- 
cjami.

Nowe Książki
JEREMI WASIUTYŃSKI. — K o- 
pernilc. Twórca nowego nieba. Z 
125 ilustracjami i mapą. Warsza­
wa, J. Przeworski, 1938; sta-. XVIII 
i  668.

Monumentalna praca p. Wasra- 
tyńskiego zapełnia dotkliwą lukę 
w naszej literaturze biograficznej, 
a postać Mikołaja Kopernika — 
jako człowieka i odkrywcy — sta­
wia w nowem świede. O wielkości 
benedyktyńskiego iście wysiłku 
autora świadczą nie tylko rozmia­
ry dzieła, w którym wyzyskano 
wszelkie możliwe źródła i mate- 
riały, ale również — szerokość i 
dokładność podbudowy history- 
CZ,IK> • obyczajowej, stanowiącej 
przesłanką do zrozumienia roli

°P*m ika w dziejach zdlobyw- 
}  twórczej myśli w ludzkiej, 

w JeJ pochodzie ku celom wiedzy 
i wolnej, 

faktografii, uderzającej 
bogactwem imformacyj, azczegó 
łow i wnikliwie ustalonych zwiąc- 
ków przyczynowych, dał p. Wa- 
wutynski ciekawy i śmiały po­
gląd na przychologiezną treść o- 
nobowości Kopernika, podkreśla­
jąc, że „pod wieloma względami 
•pełnia on kretschmerowską re­

ceptę na geniusza1', że z przyczyn 
dziedziczności miał w sobie o- 
wą wewnętrzną biegunowość, 
psychiczne rozdarcie, które rzuca 
myśl i wyobraźnię ku niezwykłym  
skojarzeniom, zaprzągcjąc je do 
nieustannej pracy twórczej...?114 
W danym wypadku pewne anor- 
malności duchowo Kopernika sta 
nowiły nie o niższości, lecz o wyż­
szości w stosunku do otoczenia 
Nic wszystko jednak jest tu jui 
jasne i zrozumiałe: ,gdybyśmy 
poznali kiedyś dzieje namiętności 
— mówi autor w Przypisach — 
która stworzyła system heliocen- 
tryczmy. bylibyśmy napiawdę mą 
drzejsi, bo wszak — w ostatniej 
instancji — astronom po to wyru­
sza w otchłań kosmosu, aby roz­
prawić się z własną duszą11.

Budząca do dziś dnia spory, 
kwestia przynależności n a rodowej 
Kopernika nie została przez p. Wa 
siutyiiskiego poddana próbie o 
statecznego rozwiązania. Kwestia 
ta — czytamy w monografii 
„wywodzi się po części z bałamu­
tnego przenoszenia dzisiejszych 
namiętności w przeszłość... rekon­
struowane obecnie „samookreśle- 
nie14 Kopernika nie da się przy­

czepić do dzisiejszych rozgrywek 
między narodami41... Kopernik był 
przede wszystkim „psychiką eu­
ropejską, tkwiącą korzeniami 
swoich wzruszeń w podglebiu naj 
szlachetniejszych dzieł antyka, a 
unerwieniem swym stykającą się 
ze wszystkimi żywymi ośrodkami 
kultury44.. Tem nie mniej i w tym 
aspekcie istotny związek Koperni 
ka z polskością zdaje się nie pod­
legać wątpliwości: mówią o tym 
jego studia początkowe w szkole 
katedralnej we Włocławku i w 
akademii krakowskiej, mówią li­
czne i trwałe koneksje z polską 
kulturą, polskimi uczonymi i mę­
żami stanu, mówi wreszcie jego 
nieraz a wyraźnie akcentowane 
stanowisko polityczne, zmierzają­
ce do najściślejszego połączenia 
ziem pruskich z Polską.

Streszczenie sześciuset zgórą 
stronic pracy p. Wastutyńskiego 
byłoby sprawą trudną i niewdzię­
czną. Można jedynie zaznaczyć 
pewne charakterystyczne szczegó­
ły, zwrócić uwagę na metody i spo 
soby podejścia do tematu, dać — 
wreszcie — pogląd ogólny na cele 
i zamierzenia > utorskie. Należy 
też wspomnieć, że książka o Ko­
perniku napisana jest pięknym i 
żywym stylem literackim, a kie­
rująca autorem szlachetna pasja

badawcza dodaje dziełu jego bar­
wy i wyrazu, rzadko spotykanych  
w tego rodzaju opracowaniach  
biograficznych. Szerokość margi­
nesu historycznego, pew ien nad­
m iar faktów i drobiazgów, bar­
dzo zdaleka i peryferyoznie tylko  
oplatających żywot K opernika— 
te sprawy, powodujące gd zien ie­
gdzie nadm ierne spęcznienie ksią 
żki i  zbyt szerokie odchylenia od 
tem atu głównego, mogą być, oczy. 
w iście przedm iotem  krytyki i dy 
skusji, choć w rozległości założeń  
autorskich znajdują one swe uza­
sadnienie. Krytyka tej czy ianne 
strony koncepcji autorskiej n ie  
zm ieni jednak i  n ie pom niejszy  
faktu, że om awiane tu dzieło o Ko 
p em ik u  stanowi pozycję zgoła nie- 
zwykłą w naszej literaturze żywo- 
topisarskiej.

Strona zewnętrzna m onograf!' 
(ilustracje, druki, okładka i t. p .) 
—  na wysokości podjętego przez 
autora zadania.

BOLESŁAW  DUDZIŃSKI.

SPROSTOWANIE: W recenzji .Mo­
jej odpowiedzi” Marii Dąbrowskiej, 
drukowanej w „Robotniku” z <łn. 18
b. m., vr wierszu 4-ym, łamu IV-ego ma 
być: „jej oponenci“, a nie „jej opowie­
ści”.

następnej — i tak dalej. Walka o 
nasz ii pozycję w Gdańsku jest 
walką o Pomorze, o Toruń i Po.
znań.
Tak, to już stanowisko wyraźniej 

sze. Niepotrzebnie tylko autor do­
wodzi, że T rak tat Wersalski — to 
„autonomia ludności niemieckiej 
w Gdańsku". Jest to zdanie FAŁ. 
S Z Y W E  pod względem taktycz­
nym, bo poniekąd usprawiedliwia 
hitleryzację Gdańska. Na podob­
nym fałszywym stanowisku staną!1 
niedawno „P IP ”. O prawach Lig- 
w Gdańsku naturalnie endecki 
dziennik nie pisze nic.

1 dalej jeszcze znajdujemy ustęp, 
który warto przytoczyć:

I dlatego, jak wyłożono wczoraj, 
plan polityki wschodniej Niemsec 
jest dia nas nie do przyjęcia, dla­
tego nie może to być plan polityki 
polskiej. Jest to — powtarzamy z 
naciskiem, nadając słowom naszym 
pebie ich znaczenie — plan polity­
ki niemieckiej. Jego urzeczywist­
nienie byłoby końcem istnienia Pol­
ski niezaleinej, nawet wówczas, 
gdyby „de nomine” istniało jeszcze 
państwo polskie.
Bardzo słusznie. To już próba 

szerszego oświetlenia problemu 
gdańskiego. Cóż, kiedy jednocześ­
nie „W arszawski Dziennik Naro. 
dowy” mętnie coś tam pisze o mo­
żliwości „normalizacji stosunków 
codziennych (z Polską) i nie ran. 
>e zdobyć się na wyraźną koncep­
cję w polityce zagranicznej w ogo
‘ I

„KIEROWANA DEMOKRACJA” 
PRZY CIĘŻKIEJ PRACY.

W organie „kierowanej demo­
kracji” „Kurierze Porannym ” jeden 
z wodzów „ruchu narodowo-pan- 
stwowego” (pisaliśmy o nim nic. 
dawno obszernie) p. KI. Hr. pisze 
o „symfonii międzynarodówek ’. 
Chodzi o to po prostu, że „Kurier 
Polski” jest przeciwny totalizmo­
wi, i przy tym krytykuje politykę 
p. min. Becka; ponieważ zaś „Ro­
botnik” też jest przeciwny „to ta­
lizmowi” i również krytykuje poli­
tykę p. min. Becka, więc... polski 
marksizm i polski kapitalizm R A ­
ZEM, łącznie idą przeciwko to ta­
lizmowi i polityce min. Becka — 
czyii że obydwie Międzynarodów 
ki (socjalistyczna i kapitalistycz­
na) prowadzą politykę wspólną 
Np. czytamy:

Nie chcemy przesadzać, ale na 
pewno me powiemy ani jednego 
słowa za dużo, jeżeli stwierdzimy, 
źe „Robotnik'* i „Kurier Polski" 
znaleźli wspólny język w sprawie 
najbardziej zasadniczej bo ustro­
jowi}. Jeżeli zgodzimy się, źe u- 
strój jest początkiem wszystkich 
dalncych daiedzin życia państwo­
wego, to porozumienia w sprawie 
ustroju przesądza poniekąd z góry 
rozstrzygnięcia w sprawach natu­
ry szczegółowej.

„Chwyt”, naturalnie, stary, zna­
ny, wypróbowany: ponieważ w da­
nej sprawie „Robotnik” i „Kurier 
Polski” m ają stanowisko zbliżone, 
więc — socjalizm jest w gruncie 
rzeczy „kapitalizmem”. Nie dość 
na tym: pokazuje się, że praw dzi­
wym obrońcą „socjalizmu” jest — 
„Kurier Poranny”.

Tę metodę „Kurier Poranny” 
może z powodzeniem przedłużyć 
dalej.

Zresztą nawet „Czas" — ba, 
nawet „Słowo” ! — są przeciwne 
„totalizmowi”. Co nie oznacza 
zresztą, że są zwolennikami DE­
MOKRATYCZNE} ORDYNACJI  
wyborczej. Anty-totalizm to jesz ­
cze nie demokracja!

Ale „Kurierowi Porannemu” to 
wystarcza — pisze o „kolaboracji” 
socjalistów z lewiatańczykami, o 
„porozumieniu” (!) „Robotnika” z 
„Kurierem Polskim". Niewybredne 
to metody!

POUCZAJĄCA TABELKA.
W związku z „expose” p. min. 

Becka, który tak optymistycznie 
mówi! o znanych deklaracjach 
mniejszościowych polsko-niemiec­
kich, „Goniec” przytacza tabelkę 
szkolnictwa niemieckiego w Polsce 
i polskiego w Niemczech:

SZKÓŁ POWSZ.

Otworzyłem 
Kancelarię adwokacką 

W KATOWICACH uL 3 MAJA 
TELEFON 300.05.

Z D Z I S Ł A W  A R Z T l
a d w o h a i

Polacy 10 48 2.000 2 250
Niemcy 400 89 60.000 27 3.250

W arto sobie zapamiętać. Pam ię­
tamy przy tym, że Polaków w 
Niemczech jest około 1*4 mil., zaś 
Niemców w Fołsce 750 tys. Oczy- 
w.»,de nie zamierzamy proponować 
zmniejszenia  liczby niemieckich 
szkół w Polsce, bynajmniej! Ale 
— kiedy (i czy) szkolnictwo pol­
skie w Niemczech osiągnie — bo­
daj w przybliżeniu — PROPOR­
CJĘ, przypom inającą niemiecką w 
Polsce? P. min. Beck tej sprawy 
nie wyjaśnił.

W . SOMBART.
Głośny niemiecki ekonomista i 

socjolog W . Som bart skończył 
75-ty rok życia. Hitlerowska p ra ­
sa celebruje ten jubileusz, ale — 
z przekąsem, ze względu na to, iż 
kiedyś Sombart mia! pewne sym­
patie dla marksizmu. Np. w „K61- 
nische Zeitung” (N r. 32) p. Eckert 
przedstawia duchowy rozwój Som- 
barta; wypomina mu zajmowanie 
się (!) Marksem; chwali go za pó­
źniejsze ostre wystąpienia przeciw 
marksizmowi i za niektóre antyży­
dowskie ustępy w książkach o Ży­
dach („obcość” żydów w społe­
czeństwach chrześcijańskich). Ko­
ronę zaś twórczości Som barta wi- 
dzi w ostatnich obszernym dzieie 
„Deutscher Socialismus”, zbliżo­
nym do hitleryzmu.

Tyle hitlerowiec dojrzał w Som- 
barcie... Istotnie, Sombart przy­
czynił się bardzo do poznania isto­
ty kapitalizmu.  Patrz  jego 3-tomo- 
we dzieło „Nowoczesny kapita­
lizm”. Zasługują zw?aszcza na u- 
wagę rozważania (w tomie o 
„Spat - Kapitalismus”, kapitaliz­
mie upadku) na temat SCHYŁKO­
WYCH O BJAW ÓW  w kapitaliz­
mie. K. Cz.

„Albo — albo J J

Ostatni numer dwutygodnika „AfBO- 
ALBO” przynosi artykuły:

Wolność i siła — A. Ciołkosz; Skok 
przez Atlantyk — I. Sobolówna; W 
„Szarym domu”; Robotnik w Trze­
ciej Rzeszy — M. Stcinbach; Kronika; 
Na sejm chłopski; Snujmy więc analo­
gię—Ilian; Wśród wydawnictw; W wal 
ce o sądy przysięgłych — T. Ringcl- 
heim; Na marginesie; Rzuty; Bój prze 
ciw gramatykom; Owszem...; Druga 
rocznica zgonu Leona Ś-A-ierzawskie-

„AKaflemm-
Socjalista"

Ukazał się drugi numer naszego 
dodatku akademickiego

„AKADEMIK - SOCJALISTA”.
Numer zawiera szereg ciekawych 
artykułów* i notatek oraz wiado­
mości akademickie.

Do nabycia u kolporterów ulicz­
nych „Akademika - Socjalisty” w 
Administracji „Robotnika”, W arec­
ka 7, oraz w lokalu ZNMS, Aleje 
Jerozolimskie 36 m. 4a.

Cena numeru 10 gr.

go; Robotnicy piszę, w skrótach...; 
Fragmenty „ S zo p k i żywych masek”— 
pióra Adama Polewki; Koresponden­
cje.

iim ps sani
w Wie kopolsce

Na dzień 26 b. m. została w y. 
znaczona w Jarocinie przed tam ­
tejszym Sądem grodzkim rozpra- 
wa przeciwko Janowi M ajewskie­
mu, prezesowi powiatowemu Str. 
Ludowego, oskarżonemu za prze­
mówienie w dniu 15 sierpnia ub 
roku.

*► DZIAŁ LEKA fSKI <
L e c z n i c e  

Elerttoraina 32  
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE. 
PŁCIOWE 

Od 9 r. do 9 wiecz. Niedziele do 1 pp,
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Deklaracja nowego Rządu
i akompaniament sztuczek gieMziarskick

G łów ne lin ie  p rz y ję te j we czw ar 
tek  przez R a d ę  G ab ine tow ą d e ­
k la ra c ji  rządow ej zgodne są, ja k  
słychać z ośw iadczeniem  p rem ie­
ra  C h au tem p s, ogłoszonym  po 
u tw o rze n iu  R ządu .

N a w stęp ie  d e k la ra c ja  sk łada

h o łd  p o d ję te j p rzez B lum a p ró ­
b ie  u tw o rzen ia  R ząd u  z jednocze­
n ia  narodow ego doko ła  F ro n tu  
Ludow ego i w skazuje , że u stąp ię  
n ie  p op rzedn iego  rządu  n ie było 
b y n a jm n ie j w ynik iem  kon flik tu  
d ok trynalnego .

u i« san n u
pod adresem Czechosłowacji

P ółu rzędow a niem iecka „Diplo- 
m atisch  Politische K orręspondenz" 
og łasza  artykuł w  ostrym  tonie, 
w ym ierzony przeciw ko C zechosło­
w acji.

A rtykuł, om aw iając stanow isko 
R ządu czeskiego w obec zag ad n ie­
nia Niem ców sudeckich zw raca 
uw agę na konieczność załatw ienia 
tej sp raw y  w  myśl postu latów  
m niejszości niemieckiej.

A rtykuł kończy się słow am i: 
,,Byłoby pożałowania godnym, 
gdyby wśród pewnych czynników 
istniały złudzenia, że uda się zy- 
skńć na czasie przez nienaturalne

i bezpożyteczne projekty rozwią 
zania tego zagadnienia. Wyni­
kiem takiego odraczania byłoby
pozbawieniem narodów środko-
wo*europejskich upragnionego po 
koju“.

HITLEROWCY MONTUJĄ 
FRONT NIEPOKOJU

Przedm iotem  sensacji kół poli­
tycznych P ragi jest zaznaczające 
się o sta tn io  zbliżenie między
przedstaw icielam i hitlerow skiej 
„Sudeten - D eutsche P arte i“ a  re- 
p reząnłantam i dotychczas an tyh i­
tlerowskich niemieckich party j
„aktyw  istycznych“.

Płonąca granica
estońsko - sowiecka

W e czw artek , o godz. 2 po po­
łudniu. na pograniczu  estońsko- 
rosyjskim , na zam arzłym  jeziorze 
P ejpus doszło do niezw ykle o- 
strego sta rc ia  m iędzy strażą  g ra ­
niczą estońską a  sow iecką. G ra ­
nica, k tó ra  biegnie poprzez w spo­
m niane jezioro, w ytyczona jest 
specjalnym i w iecham i, które zna­
komicie pozw alają  o rien tow ać się 

,w  terenie obu państw . D robne 
incydenty, k tóre często zdarzają  
się w lecie, likw idują straże  po- 
g raniczne o dstaw iając  p rzek ra­
czających gran icę rybaków  do p o ­
gran icza . W e czw artek  jednak  
stw ierdzono, że g ru p a  sowieckich 
strażników  przekroczyła gran icę z 
pełną św iadom ością. W obec te ­
go na spo tkanie sowieckich gości 
w ystąpił estoński posterunek g ra ­
niczny, k tórego  kom endant o- 
strzeg ł strażników  sow ieckich, iż 
znajdują się bezpraw nie na te ry ­
torium  estońskim  r że w zyw a ich 
jednocześnie do pow rotu  na wla- 
śne terytorium . P oniew aż strażn i­
cy sow ieccy nie tylko nie usłucha­
li, ale obsypali Estończyków  w y­
zw iskam i, posuw ając  się naprzód, 
s traż  estońska zrobiła użytek z 
broni, o ddając  kilka strzałów  w  po 
w ietrze, na co strażnicy  sowieccy 
odpow iedzieli ogniem , sk ierow a­
nym do Estończyków . W yw iąza­
ła  sie regularna b itw a, gdyż Estoń 
czycy zaczęli potym  strzelać do 
sw ych sow ieckich kolegów. So­
w ieccy strażnicy  rzucili się do u- 
cieczki, p ozostaw ia jąc  na lodzie 
2-ch zabitych i 1 ciężko rannego.

Na miejsce zajścia zosta ła  w y­
delegow ana kom isja śledcza z r a ­
m ienia estońskiego m inisterstw a

spraw  w ew nętrznych w raz z dele­
gatam i m in isterstw a spraw  zag ra ­
nicznych i obrony narodow ej.

D ek la rac ja  s tw ierdz ić  m a po­
dobieństw o poglądów  now ego ga 
b in e tu  z pog lądam i dw uch po­
p rzed n ich  rządów . D ziałalność 
m in iste rstw a sp raw  w ew nętrz­
nych  zostan ie w znow iona, a dzie­
ło  ob rony  re p u b lik i będzie  kon ­
tynuow ane.

W dziedz in ie  sp raw  fin an so ­
wych d ek la rac ja  po tw ierdz ić  ma 
wolę R ządu u trzy m an ia  wolności 
w alu tow ej i k o n ty n u o w an ia  dzie 
ła uzd row ien ia  finansow ego, pod­
ję tego  p rzez  m in is tra  B o n n e t, Po 
nad to  Rząd zapow iedzieć m a, iż 
osiągn ię te  refo rm y społeczne nie 
będą d o tk n ię te .

W przyszłym  ty g o d n iu  rząd  
złożyć ma ram ow y pr> je k t kodek 
su p racy . Co się tyczy po lityk i 
zew nętrzne j, to  u trzy m an ie  m in i­
s tra  D elbos na Q u o‘O rsay jest 
dow odem , iż R ząd  n ie p rag n ie  
zm ieniać swej p o lity k i.

Jednym  z ważniejszych punk­
tów deklaracji ma być zapowiedź 
wzmocnienia obrony narodowej.

SPEKULANCI ŻERUJĄ 
W czwartek wieczorem kurs fran ­

ka francuskiego nagle załamał się.

-iSEl- -as- *

G ru p ą  iiowodcow arm ii ja p o ń ­
sk ie j, w k tó ry ch  ręk u  leży klucz 
sy tuacji w o jenne j na D alekim  
W schodzie. Od lew ej ku  p ra w e j:

w iceadm ira ł K ijo sh i H asegaw a, 
dow ódca flo ty  ja p o ń sk ie j, o p eru ­
jącej na w odach ch ińsk ich , gen. 
Iw ane M atsui —  głów ny dowódca

wojsik jap o ń sk ic h  w C hinach; 
gen. ks. Y asuhiko  A saka, oraz 
gen. H eisuke Y anagava, najbliżsi 
w spółpracow nicy  gen. M atsui.

Z a  J a k a ,  c e n ę
Japonia zaprzestanie grabieży Chin

W Szanghaju utrzymują, że am lecił gen. L i-Tsung-Y enow i, by 
basador chiński, który opuścił bronił Suczou do ostatn iego żoł- 
Tokio, otrzymał od rządu japon. nierza.
sklego nowe warunki na jakich

Zniżko kursu franka zanotowano nie Japonia Skłonna jest zawrzeć pO' 
tylko w Paryżu ale i w Londynie, kój z Rządem centralnym. 
Komentarze z kół miarodajnych; jak słychać ze źródeł dobrze 
£ £ ? ’£ &  p o n iż a n y c h  n ra M  «  ,
czora zostało o ęściowo wyrównane, znaczme łagodniejsze od ro .  rzed- 
faktowi, żc posiedzenia Rady Mini- nich.

W ojska m arszałka znajdu ją się 
w drugiej linii.

• - J-A iiSS ?*

Zdaniem  rzeczoznaw ców  woj­
skow ych, m arsz. Czang-Kai-Szek 
pragnie oszczędzać doborow e od­
działy, znajdu jące się pod jego o- 
sobistym  dow ództw em .

strów wyznaczone na godz. 17-tą, zo 
stało opóźnione o całą godzinę.

Obok tego jednak w kołach gieł­
dowych spadak franka pnzypisują 
alarm ującej pogłosce, puszczonej 
p rze; „United Press" o ezykowawu 
rzekomo przez Niemcy nowej niespo­
dzianki w rodzaju okupowania Nad 

renii.

Koniec kontroli finansowe!
lig1 Narodów nad W ggnni

W  dobrze poinform ow anych ko 
łach gospodarczych B udapesztu 
po tw ierdzają w iadom ość o znie­
sieniu z dn. 1 m arca b. r. kon­
troli finansow ej Ligi N arodów  nad 
W ęgram i.

Kwestię tę poruszył w ęgierski 
m inister finansów  Fabinyi pod­
czas sw ego pobytu  w Londynie 
w lecie roku ubiegłego, przy 
czym ustalono, że z chwdlą, gdy 
budżet W ęgier w ykaże nadw yżkę, 
kontro la Ligi N arodów  zostanie 
zniesiona. Jak  w iadom o, kontro­
la ta  trw a od 13 lat. Od lat 10 
Liga N arodów  nie czyniła żad ­
nych uw ag  w zw iązku z polityką 
finansow ą W ęgier, og ran icza jąc 
się do przyjm ow ania do w iado­
mości isto tnego stanu rzeczy. P o ­
trzeba tak iej kontroli była usp ra-

Opowieści
W miejscowości U jpctre na Węg­

rzech wydarzył &ię atraszny wypadek 
w cyrku, m ianowicie trzy lwy rozszar­
pały 25-letniego syna właściciela cyrku 
poskram iacza lwów. Publiczność za­
biła lwy strzałam , rewolwerowymi.

w iedliw iona do czasu, gdy budżet 
W ęgier nie został w yrów nany. 
O becnie budżet ten już drugi rok 
z rzędu w ykazuje tylko formalny 
deficyt, w rzeczyw istości zaś po ­
siada on nadw yżki, które w roku 
bieżącym  oceniane są na około 
100 milionów penge.

Również w ęgierski bilans dew i­
zow y słoi dobrze, ak ty w a handlo­
we w osta tn ich  latach w zrosły 
w ydatnie, w ynosząc w przeszłym  
roku 125 milionów penge. Po za­
w arciu dogodnych umów z A n­
glią , Szw ajcarią  i Am eryką rocz­
na sp?a ta  p rocentów  za długi oce­
niana je s t na 45 m ilionów penge, 
w ięc na około 1/3 nadw yżki do­
chodów  handlow ych i z tego też 
pow odu po trzeba kontroli Ligi o- 
kazała się zbędną.

Głównymi punktami nowych 
warunków japońskich są:

1) Przystąpienie Chin do paktu 
antykomunistycznegoj

2) współpraca gospodarcza 
Chin z Japonią, przyczym Chiny 
winny się zobowiązać w miarę 
możności korzystać wyłącznie z 
doradców japońskich we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodar­
czego i finansowego.

3) Mianowanie burmistrzów 
chińskich w Szanghaju, Tsingtau,
Pekinie i Tietsinie należeć będzie 
do kompetencji władz japońskich,

4) Japonia jest gotowa do wy­
cofania swych wojsk z Chin za 
wyjątkiem Tlentsinu oraz prowin­
cji Czahar i Suiyan, gdzie powin­
ny zostać garnizony japońskie.

I V J - w .

\  TYMCZASEM WOJNA TRWA! Z zn an ia  świadków wypadły kerzy
Na odcinku S zantung, gdzie z a - i j ™  ~

notow ano bardzo  żyw ą d z ia ła !- . śl.wym wypadkiem, a nie rozmysl- 
ność bojow ą, trw a w dalszym  c i ą . r-ym czynem orkarżonego.

WIADOMOŚCI SPORTOWE i
l  BHift

PIŁKARZ PRZED SĄDEM 
KARNYM.

Onegaaj w sądzie leamym na Pod. 
górzu w Krakowie odDyła się rozpra- 
wit przeciwko piłkarzowi klubu „Nad 
wiśl&ii“ Kameezurze o złamanie nogi 
zawodnikowi Olszy Michalakowi na 
moczu o mistrzostwo L g i okręgowej, 
rozegranjm  jesienią roku ubiegłego.

Kameczura został już ukarany 
o rzez władze piłkarskie 6-letnią dy­
skwalifikacją. Sprawą tą  zaintereso­
wały się jednak również władze są­
dowe, które wytoczyły Kameezurze 
proces.

Na rozprawie przesłuchano jako 
św-aakówr sędziego zawodów p. Biir- 
tyzela, delegata wydziału spraw sę­
dziowskich p. Zapiorę, sędziego linio, 
wego p. Pempera oraz kierownika 
drużyny piłkarsk ej „Nadwiślanu'1 p. 

;Jana Kolłarczyka, byłego reprezenta 
cyjnego piłkarza Polski.

Włosi rozegrali ogółem trzy mecze 
w Polsce, ponosząc 2 porażki (11:5 
z Polską i 9:7 z W arszawą) i odno­
sząc jedno zwycięstwo nad Pozna­
niem 9:7.

WŁOSI JUŻ SIĘ STARAJĄ 
O REWANŻ 

Rewanżowe spotkanie bokserskie 
Polska - Włochy odbędzie się według 
wszelkiego prawdopodobieństwa jesz 
cze w ciągu roku bieżącego w dn. 8 
lub 7 sierpnia w Wenecji. Ponadto 
reprezentacja Polski rozegra we Wło 
szech jedno spotkanie międzymiasto­
we prav dopodobnie z Neapolem. W 
tej sprawie są obecnie prowadzone 
pertraktacje.

PI ŁKA N I Ż N A

Altów

***
Niezwykły wypadek zdarzył się w

Uboga izba tragarza
grobem 9 o s o d

W e czw artek  rano  m iała miej- 
scc w  Łodzi w strząsa jąca  tra g e ­
dia przy ul. 11 ' L istopada nr. 22. 
M ieszkańcy tego dom u zan iepo­
kojeni ciszą w m ieszkaniu zajm o­
w anym  przez rodzinę ubogiego

Wyrok śmierci w łodzi
. W e; czw artek  po 2-dniow ej roz­

p raw ie  Sąd O kręgow y w Łodzi 
w ydał w yrok w procesie przeciw , 
ko spraw com  napadu  bandyck ie­
go na dom R atajczyków  w P a b ia ­
nicach, o raz m ordercom  W iktora 
R atajczyka.

W  w yniku rozp raw y  głów ny 
sp raw ca  napadu  i m orderca R a­
ta jczyka, w ielokrotnie karany  za 
n ap ad y , Józef W łodarczyk , sk a ­
kany  zo s ta ł n a  karę śm ierci

trag a rz a  S uchera G oldm ana, w y ­
w ażyli drzw i. C ałą rodzinę w  ilo­
ści 9 osób  znaleziono bez życia, 
za tru tą  gazem  św ietlnym , który 
u latn iał się w skutek  pęknięcia ru­
ry gazow ej.

Na m iejsce m asow ego zatrucia  
przybyli p rzedstaw iciele w ładz i 
pogo tow ie lekarskie. Lekarz
stw ierdził już jednak  tylko śm ierć 
9  osób.

O fiaram i śm iertelnego za trucia 
padli: Sucher G oldm an, jego żo- 
na M ejdysz, C órka C hana, jej 
dziecko i m ąż, o raz pozostałe 
dw ie córki G oldm anów  B ajla ł 
Idesa.

W  kącie izby znaleziono trupa  
m łodej kobiety, n ieznanego n a­
zw iska o raz  obok  leżące zwłoki 
2-m iesięcznego dziecka.

telegraficznych i
wiedeńskim więzieniu, ^dyż jeden 
więźniów, korzystając z nieuwagi klucz 
nika, skradł mu cały pęk kluczy do 
wszystkich bram  i cel więzienia- W :?' 
zień otworzył sobie bram ę głów ? 
więzienia i zn ik ł p rzebraniu  węgla­
rza.

Alarm  trw ał 2 dni, podczas których 
zarząd więzienia zm ienił wszystkie 
zam ki i klacze.

**m
W edług pogłosek, przybyć ma do 

N adam urskiego K raju  m arszałek Blij- 
cher. który rzekom o ma osobiście kie­
rować przygotow aniam i do próbnej m-> 
bilizacji sowieckiej i arm ii Dalekiego 
Wschodu. M obilizacja ta m iałaby być 
dem onstracją wojenną ZSSR wobec Ja 
ponii.

gu w zdłuż linii kolejow ej T ien t­
sin - Pukau koncentracja w ojsk 
chińskich i japońskich. P ow aż­
niejszych zm ian frontu nie zan o ­
tow ano.

Na odcinku Suczau - Nankin li­
nii kolejow ej T ien tsin-Pukau  w o j. 
ska japońskie rozw ijały in tensyw ­
na działalność w yw iadow czą. Na 
odcinku tym japońska  g rupa ope­
racyjna nac iera jąca w kierunku 
Ling-H ai-K w ang, po zajęciu m ia­
sta M ing-K w ang zbliżyła s :ę w y­
datnie do celu swej ofensyw y, 
Ling Hai K w ang, oddalonego o 
130 kim. na pólnoco-zachód od 
Nankinu.
...DO OSTATNIEGO ŻOŁNIERZA

Rozprawę odroczono w celu prze­
słuchania dalszych świadków.

, ROMANIZACJA“ SPORTU 
W RUMUNII.

Prasa rumuńska donosi, żs spnri 
w Rumunii ma ulec „roman zacp'*. 
Obecnie, na podstawie wydanych za­
rządzeń w każdej drużynie piłkar­
skiej będą mogli grać najwyżej trzej 
nie-Rumuni. Zarządzenie to go-izi nie 
tylko w piłkarzy żydowskich, ale 
przede wszystk.m w licznych piłka, 
rzyW ęgierskich i au itrack ich  zakon­
traktowanych przez zawodowe kluby 
piłk irskie.

Foza tym ma się ukazać zarządze­
nie, że do dnia 1 czerwca 1938 r  ma­
ją  zostać zwoln eni wszyscy trenerzy 
— cudzoziemscy, zatrudnieni przy po 
szczególnych klubach.
CZY CHMIELEWSKI ZOSTANIE 

ZAWODOWCEM.
Czołowy polski pięściarz Henryk 

Chmielewski otrzymał od manażera
M. Suczou (w ęzeł kolejowy, w 'amerykańskiego Cour'.eya a  za po-

W ERYFIKACJA MISTRZOSTW.
PIŁKARSKICH WARSZAWY. 

Wydział gier i dyscypliny Warsa, 
Okr. Zw. P.łki Nożnej dokonał wery­
fikacji rundy jesiennej mistrzostw 
warszawskiej ligi okręgowej. Tabelką 
ostateczni rundy jesiennej wygląda 
nas.ępująco: 1) Fort Bema, 2) Okę. 
de, 3) Legia, 4) Starachowice, 5) 
CWS. 6) Fwatt, 7) Orkan. 8) H ura. 
gan, 9) Czarni, 10) Granat, 11) Znicz, 
12) Warszawianka.

W mistrzostwo rezerw ligi okręgo­
wej prowadzi Okęcie przed Warsza­
wianką II, Orkanem, Huraganem, Łe 
gią Fortem  Bema, CWS, Pwattem 
i Zn'czem.

W klasie A w grup’e ogólnej pro­
wadzi Bzura przed PEL, Pogonią, Po 
lonią Ib, Orłem, Kadrą, Ordonem, 
OKS. AZS, Żyrardowianką i Czecho- 
wcami.

W grupie robotniczej prowadzi 
Skra 12 pkt. przed Gwiazda 8 pkt„ 
Drukarzem 6 pkt., Żarem 5 pkt., Sar­
matą 5 i kt., Marymontem 3 pkt. i  
Elektrycznością 1 pkt.

TENIS

któ rvm  zh to e a  sie kolei lu n a m i jsrediuctwem baw ącego w W arszawa Którym zo .ega się Koiej m ngtiaj- | Władysława z ty szka - Cyganiew cz
ska z linią Tientsin-PuKOU) jest propozycję przejścia na profesjona
usilnie fortyfikow ane. Ze w zg»ę-! iizni i w yjechania już 3 lutego na
du na koncentryczne natarcie  S B a ttry do Ameryki Chmielew- . . .  : - . skiemu zaproponowano 3(1 tys. dola-
w oj sic japońskich , Zbliżających się rów roczne oraz premie 1 procenty 
do Suczou w zdłuż toru kolejow e- Decyzja Chmielewskiego spodziewana
go linii T ie tsing-P ukou  jednocześ­
nie od południa i od północy. O- 
b rona Suczou pow ierzona została  
gen. L i-Tsung-Y enow i, dow ódcy 
w ojsk  prow incji Kwangsi.

M arsz. C zang-K ai-Szek objął 
dow ództw o w ojsk, skoncen trow a­
nych w pobliżu Czeng-Czou i Kai- 
feng. M arsz. Czang-K ai-Szek po-

Ostatnie d ep esze  i wfatlomaSei na czeia nu naru

9 1 Woda wyże!...!"
ale powadzi u la  się un.knać

W  dniu 19 b. m. od rana rozpo-1 szyła na odcinku od C zerw ińska 
czął się p rzybór w ód na W iśle w  do W yszogrodu  oraz od Borodzi- 
obręb ie  W arszaw y, o siąg a jąc  mię j ska do 646 km. przy  stanie 2,29
dzy 1-szą a 2 -gą w nocy 2,94 m. 
Od tego czasu w oda zaczęta nie­
znacznie opadać, w ykazu jąc  w 
dniu 20-go b. m., t. j. w e czw ar­
tek o godz. 7-ej rano  poziom  2.93 
m., w ykazu jąc jednocześnie ten­
dencję zniżkow ą.

W  dolnej sw ej części W isła ru ­

ni., poziom u w edług w odow skazu 
w Płocku.

Spływ  w ód na W iśle jest w b ie­
żącym roku pom yślny, gdyż nie 
daje m aksym alnej kulm inacji dzię 
ki tem u, iż nie w szystkie górskie 
rzeki ruszyły jednocześnie.

jest w najbliższym czasie.
Przy okazji nadmienić należy, że 

jest to już druga propozycja przed­
stawiona polsk. sportowcowi w ostat­
nich czasach. Oto dowiadujemy się, 
że lędrzejowska otrzymała nieaawno 
propozycję od manażera am erykań­
skiego H untera przejścia na profesjo 
nizm Jędrzejowska jednak zdecydo­
wała się propozycję tę odrzucę, gdyż 
marzeniem jej jest wygranie turnie­
ju w Wimbledonie.

8 0  KS
WARSZAWA ZWYCIĘŻA 

RZYM 9:7 
W czwartek wieczorem w W arsza­

wie w wypełnionym do ostatniego
miejsca gmachu Cyrku rozegrany
został międzynarodowy mecz bokser­
ski ponrędzy reprezentacją Włoch, 
występującą pod nazwa reprezenta­
cji Rzymu i reprezentacją W arsza­
wy. Zwycięstwo odniosła W arszawa 
w stosunku 9:7.

Najwiięikrtą sensacją meczu było 
zwycięstwo Sobkowiaka nad mi­
strzem Europy Włochem Sergo. Z 
innych wyników na uwagę zasługuje 
zdecydowane zwycięstwo Neudinga
nad Teriazinim, wypunktowanie La- 
zariego przez Dorobę i ponowny re­
mis Rotholca z Nardecchią.

BUDGE PONOSI W AIJSTRAI.II
JEDNĄ KLĘSKĘ ZA DRUGĄ.
W Australii, w miejscowości Ade­

laide rozpoczął się nowy mecz teois 
wy Australia' — Ameryka. Budge, 
który mimo choroby upiera się przy 
rozgrywaniu dalszych spotkań, po­
noś j jedna klęskę za drugą. W spot­
kaniu z Bromwich'em, Amerykanin 
znowu przegrał 6'S, 1:3, 3:6. Opór 
Budge stawiał jedyn e w pierwszym 
secie.

W drugim spotkaniu Quist pokonał 
Amerykanina Mako 6:4, 3:2.

HOKEJ
CZY KANADYJCZYCY WYSTĄPIĄ 

NA ŚLĄSKU
W początkach lutego ba wić miała 

w Katowicach hokejowa drużyna ka. 
nadyiska dla rozegrania dwóch spot­
kań z reprezentacją Polski i repre­
zentacją śląska. Mecze te zostały od 
wołane, gdyż do Europy przyjechała 
inna drużyna niż ta. która była kon­
traktowana. śląski Okręgowy Z w. Ho 
kejowy pozostaje jednak nadal w kon 
takcie z manażerem drużyny kąnadyj 
skiej, aby mecze doprowadzić jednak 
do skutku. Sprawa tych spotkań uza­
leżniona jest od kierownika branden- 
bursk'ego okręgu hokejowego p Lau 
bego, który dysponuje term  n am i: ka* 
nadyijzyt ów. Między Katowicami a 
Berlinem toczą się obecne rozmowy
0 odstąpienie dwóch term  nów Śląza­
kom. Według projektu Śląskiego Okr. 
Zw. Hokejowego, Kanadyjczycy wz ęii 
by udział w dniach 5 i 6 lutego _ w 
miedzyna-odowym turnieju hokejo­
wym w Katow'each. Poza Kanadyj. 
ezvkami w tym  turnieju wzięłyby 
udział reprezentacje Berlina, Polski
1 Śląska.
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Strajk Krawców w Zakopanem Wiadomości z całej Polski
W przemyśle krawieckim w  

Zakopanem panuje  niesłychany 
wyzysk. Niema ustalonych norm 
płac; dzień roboczy tirwa 10,12, 
a nawet 16 godzin.

Oddział Związku Zaw. Rob. 
Przem. Odzieżowego podiął ak­
cję, domagając się unormowania 
płac i czasu pracy. Cennik opra­
cowany przez Związek przewidu­
je  płacę dla robotnika wykwali­
fikowanego I kateg. 80.—85 gr. za 
godzinę; IU-ej kategorii groszy 
65.

Zważywszy, że robota obsta- 
hmkowa wymaga od robotnika 
wysokiej kwalifikacji oraz, że ro 
bota jest tylko w okresach sezo­
nowych, jasnym się staje, że wy 
sunięte stawki płac są b. niskie.

Rokowania prowadzone przez 
szereg tygodni z  pracodawcami, 
nie doprowadziły do porozumie­
nia, pomimo że na konferencji 
w obecności p. inspektora pracy

pracodawcy przyrzekli załtwić 
zatarg  w ciągu kilku  dni.

Od 11-go b. m. stra jku je  56 ro­
botników krawieckich. Wszyscy 
strajkujący znajdują  się przez ca 
ły czas w lokalu związkowym.

Nie pomogą pracodawcom ich 
zabiegi i usiłowania przy pomocy

paru  nieświadomych i słabych 
robotników  utworzenia organiza­
cji endeckiej, powolnej ich za­
chciankom.

Słuszne żądania strajkujących 
rpuszą być uwzględnione. Robot­
nicy są pewni zwycięstwa.

Z Lubi.na
Aresztowanie i zwolnienie

Dnia 12 bm. został zwolniony z 
więzienia członek PPS, instruk­
tor Związku Zaw. Rob. Roi. i b. 
redaktor odpowiedzialny „Robot­
nika Lubelskiego", tow. Andrzej 
Wiśniewski, którego aresztowano 
w dniu 7 bm. Tow. Wiśniewski 
został aresztowany w następują­
cych okolicznościach:

W dniu 7 stycznia r. b. odby-

Wyrok w procesie o nadużycia
w Jaworznickich Kopalniach węgla

W Krakowie ogłoszono w są- 
dsie Apelacyjnym wyrok w spra­
wie nadużyć w Gwarectwie Ja­
worznickim.

Wszystkim oskarżonym złago­
dzono wyroki, a drogą amnestii 
amniejazono je do połowy. 1 tak: 

Kossowskiemu i Kuśnierczyko- 
wd u n i e  jeżono karę do 2 lat

więzienia, Fluhrow ej, Bachnero 
wi, Boglerowi i W ahsenhausowi 
do 6 miesięcy. U niewinniający 
wyrok w stosunku do Sassa został 
zatwierdzony.

W motywach Sąd orzekł, że 
trudno było ustalić wysokość 
stra t wskutek wadliwej gospo 
darki gwarectwa.

wały się dwie sprawy prasowe w 
lubelskim Sądzie Grodzkim, w któ 
rycb tow. Wiśniewski, jako b. re­
daktor odpowiedzialny, występo­
wał w charakterze oskarżonego 
z art. 170 k. k.

Tow. Wiśniewski przed rozpra­
wą udał się do kancelarii swego 
obrońcy, wskutek czego spóźnił 
się na rozprawę, którą — mimo 
pisemnej prośby adwokata, w któ­
rej tenże zapowiadał swoje opóź­
nienie — sędzia Łanowski wziął 
do osądzenia, a stwierdziwszy nie 
obecność oskarżonego, postanowił 
na wniosek wiceprokuratora Bo­
ryczki. zastosować do niego a- 
reszt, jako środek zapobiegawczy.

Po kilkunastu minutach stawił 
się tow. Wiśniewski, który nie 
miał wcale zamiaru się ukrywać, 
wraz z obrońcą, prosząc o wzno- 
wienie rozprawy, lecz zamiast 
tego, został odstawiony do wię­
zienia, gdzie przesiedział 5 dni.

PROCES MARUSZECZK1 ODBĘ- 
. DZIE SIĘ W KATOWICACH.

Jak się dowiadujemy, sprawa 
Maruszeczki przechodzi pod kom­
petencję Sądu Okręgowego w Ka 
towicach. Dochodzenia zostały, w 
związku z tym, przydzielone prok. 
Rowińskiemu, który wydelegował 
ju t wywiadowców na przesłucha­
nia. W najbliższym czasie Maru- 
szeczko zostanie przetransporto­

wany do więzienia w Katowicach.
ZABÓJSTWO.

Krwawa' tragedia rodzinna ro- 
zegrala się w Piotrkowie. Od pe­
wnego czasu ju t pomiędzy 35-1. 
Krasoniem a jego pasierbem, 24-1. 
W ładysławem Kozłowskim, istnia­
ły stale spory, które w końcu do­
prowadziły do gwałtownej sprze­
czki, w czasie której Kozłowski 
oddał do Krasonia trzy strzały

lilii „M iJM f m ili p i i i i
Rady Miejskiej Inowrocławia
W ubiegłym  tygodniu odbyło 

się w Inowrocławiu posiedzenie 
rady m iejskiej, na którym  m ia­
no dokonać wyboru członków do 
poszczególnych kom isji.

Na wstępie posiedzenia radny 
P. P. S. tow. Kiełbasiewicz zło­
żył nagły wniosek, aby wszelkim 
związkom i organizacjom  polity 
cznym dawać za m inim alną opła­
tą obie sale w P ark u  M iejskim. 
Wniosek nznano za nagły i wpi­
sano do porządku obrad.

Po kró tk iej przerwie przystą­
piono do wyboru komisji wybor­
czej,- w skład n tć re j wszedł, o- 
prócz tow. Kiełbasiewioza i in ­
nych radnych, jeden tylko przed 
stawicicl k lubu Narodowego, 
Groblewski. Wobec tego składu 
radny Groblewski zrzekł się

członkostwa, a radny K apelióski 
złożył oświadczenie, im ieniem  
K lubu Narodowego, że wybranie 
jednego tylko członka tego klubu 
jest „krzywdzące" i „niespraw iedli 
we‘ Wobec tego- K lub N arodo­
wy zrzeka się m andatów w dal 
szych kom isjach i n ie  b ierze  od ­
pow iedzia lności z a  gospodarkę  
gm iny .

Po tym  oświadczeniu 11 rad­
nych „narodow ych" opuściło ja 
lę obrad, a skutkiem  braku quo­
rum  przewodniczący został zmu 
szony do zam knięcia posiedzenia.

Był to jeszcze jeden dewód, że 
^narodowcy" nie chcą się pod­

porządkować większości i p ra ­
cować wspólnie nad rozwojem 
gospodarki m iejskiej.

Tabela wygranych
14 dzieli ciągnienia IV klasy 40 Loterii Państwowej

I i II ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

ZL 10.000 — 177041
ZL 5 000 — 32359 148648 156963
Zl. 2.000 — 4303 24076 40505

43724 53043 53643 56869 59038
66353 74599 75683 81216 100670
201025 160072

Zł. 1.000 — 12440 13555 19243
^  66205 88804 90795 97406 99936

129899 131956 144669 146554
152207 160920 171324 171536
180/67 188267 193277 194816

W t GRANE PO 200 ZŁOTYCH
555 76 87 60o 747 876 946 1029 41 113 

243 58 466 670 793 863 2097 335 616 740 
48 997 3173 291 330 609 732 86 941 4035 
199 378 94 415 59 94 93 866 5167 94 

- 200 564 612 765 802 91 903 6073 317 79
448 80 568 900 7163 234 641 8003 6 32 
54 108 221 83 349 468 76 579 663 712 
824 78 79 84 9023 120 63 242 312 ,8 
683 943 80 96 10004 188 434 531 11331 
34 80 447 537 72 643 886 918 20 57 
12129 299 13075 96 165 229 576 706 865 
14050 170 227 70 474 75 530 715 868 3 
15237 42 314 34 682 786 972 16088 243 
90 425 534 629 45 801 34 943 53 17013 
140 307 552 56 623 862 925 18012 134 
267 95 318 407 673 84 715 831 931 19044 
121 38 239 410 68 541 601 40 786 813 22 
939 35 20035 101 57 72 315 87 452 636
86 760 957 21073 90 749 844 78 906 13 
22226 42 53 88 324 45 93 602 931 23253 
417 564 715 16 953 24012 309 94 501 756 
62 25181 340 422 504 29 747 26139 71 
322 29 574 80 82 27049 172 86 389 533
87 696 752 836 63 82 91 959 28050 191 
255 309 451 504 652 770 29107 23 218 
305 509 898 944 66 30070 275 355 633 ' 
753 88 831 956 31083 184 237 77 358 86 
896 999 32112 72 ih. 221 63 491 677 831 
43 33033 168 306 476 536 41 612 14 722 
916 37 34015 161 221 350 53 636 722

.955 35046 131 69 341 912 36190 350 571 
95 668 891 912 37174 290 316 71 445 
565 625 26 72 751 63 84 92 825 33 948 
38009 43 265 72 337 586 668 791 852 53 
939 71 39041 114 277 337 90 414 806 916 
40276 622 08 708 11 922 3 r 41042 92 227 
319 42004 481 533 670 776 988 43082
449 63 86 731 896 963 44228 62 399 .24
29 514 62 600 741 44 91 45185 222 317
70 525 95 833 84 923 46021 185 713 36
960 47092 387 618 70 745 921 23 33 77
86 48167 414 19 53 530 68  702 849 903 
49207 353 78 494 564 66 628 92 50142 
69 87 223 372 429 524 79 664 764 858 
51126 35 338 406 530 801 949 98 52009 
103 32 562 781 810 92 53036 67 181 342 
85 531 655 61 95 814 51 54218 553 " i  
701 954 55078 225 327 435 518 661 821 
56025 93 257 305 48 89 571 671 73 762 
883 914 39 57086 95 182 251 348 428 35 
504 7 681 724 58172 75 239 365 432 61 
621 871 921 59011 300 421 71 535 632 
783 874 60014 124 89 331 71 61014 395 
615 77 834 49 62218 337 510 26 836
63093 373 459 509 61 869 70 959 63 
64184 345 527 71 657 760 906 65055 403 
50 76 67 92 66035 188 857 931 48 67059 
304 58 564 647 78 730 52 98 68042 ’38 
300 630 827 38 982 69011 253 66 355 3 
547 55 62 613 871 97 963 70023 35 101 
73 655 721 55 931 83 87 71118 32 23
82 549 653 63 799 857 907 74 79 72076 
235 22 465 579 91 722 59 912 48 73230 
263 442 683 730 985 74411 552 639 60 
778 92?.

V3251 £15 484 41 782 98 801 24

818 60 77031 243 537 673 769 846 
78129 170 656 700 908 20 7£048 76 85 
146 232 440 86  526 98 832 80144 69 
203 59 463 608 779 846 954 8  U  34 
533 95 737 875 993 82035 66  174 85 
233 443 78 599 788 867 ” 9 87 83335 
598 64082 132 263 61 553 718 84 900 
54 55 85006 32  534 406 514 662 87 
978 86099 107 49 287 SOI 09 79 440 
780 834 40 90S 85 87269 485 87 511 
675 988 88005 16 18 68  291 389 411 
21 859 86  97 89233 409 15 26 633 
721 641 /9 7 0  90569 695 829 97 91531 
53 877 967 92163 228 36 341 627 
521 35 686  98 722 28 98 857 992 
93210 61 77 490 642 98 912 94057
108368 69 439 560 6  4 57 65 843 32 
935 {5209 81 333 45 70 465 78 94 55-5 184041 157 233 403 828 929 
68  648 728 62 928 96090 ’ 32 291 333 185009 10 29 154 305 419 615 
81 500 24 675 786 87 826 67 934 45 
97037 327 36 419 503 681 731 mlS

5 186 240 76 373 880 919 163095
178 233 628 794 852 164427 S02 39 
664 719 801 925 69 165018 113 240 
397 450 580 611 35 715 877 166012 
46 60 137 394 428 60 7 91 636 ,95 
833 89 920 56 167211 45 509 24 608 
52 957 168032 40 152 87 271 396 493 
551 90 662 3 872 902 169009 85
310 45 423 38 63 772 821 51 952

170186 91 569 677 907 171006 27 
255 470 749 78 873 172131 41 578
96 7 627 38 99 800 28 32 173082 100 
38 78 244  72 404 542 601 7952 908
174008 18 274 374 400 31 517 718
175944 138 285 396 791 920 176353 
64 635 64 974 177000 83 254 325
600 18 59 822 65 50 83 178026 213
92 632 829 179266 384 531 47 69
678 903 834 

180277 488 745 812 181199 218 63 
397 614 710 24 36 42 976 182183 613 
901 83209 409 693 772 83 829 902

34 
741

186006 123 99 293 82 99 318 60 449 
523 62 97 695 762 983 187107 262

98006 149 263 326 430 500 36 4 2 4 ' 588 861 915 188254 303 19 59 749
773 865 99173 272 90 304 404 /52 ; 825 32 66  71 966 71 3 189017 35 33
875 944 5 262 456 5Q6 653 988 

190018 181 3 258 65 302 66  451 7
82 937 1010’ 7 376 478 589 6 1 ^ S 8 6 ! 632  972  191114  307  518  650  710  997 82 9*7 1010,7  376 4 /8  689 613 N8 6 : m m  ^  g l  #58  m  ?22  m

193111 613 194024 104 332 600. 60102233 40 304 487 94 590 727 837 
103452 96 568 676 918 67 104019 211 OA 
340 59 473 97 582 879 953 105015 25 89  4 3 5  44  70  6
70 274 409 32 504 60!' 29 98 764 65
861 106056 74 175 445 545 765 320 
107004 390 443 517 25 28 721 22 849 
1 0 SO33  21.1 477 683 91 822 70 972 
94 109173 248 510 36 612 835 929 
110113 42 52 78 236 326 83 400 <.2 32055 646 726 33520 34115 331 35571
5 2 1 750 861 915 23 111064 157 55 242 695 06041 231 450 587 37666 842

III ciągnienie
WYGRANE PO 2G0 ZŁ.

30263 523 89 31541 697 871 918

80 30 519 426 714 865 112078 82 ‘14 
255 326 527 660 729 96 892 911 30 
67 113152 480 525 654 798 884 114030 
63 175 3 3 . 69 518 758 811 935 1152C0

38020 156 677 87 891 972 39211
333 35 502 710 5 941 

40754 41424 754 962 42132 384 585 
96 656 336 7 51 43092 533 616 729

587 624 75 714 92 996 116048 2 J 8 . ggg 44245  407  89 686  892 45054
900 761° 9K73 J8  727 j 385 £61 46095 120 500 892 47118 52
S 3  84 95 u V e s  a 0 248 75“ 5  ?! 648 733 801 82 48179 412 35 883
529 663 734 980 120060 104 15 207 706 49146 539 80 675 729 

50106 58 381 548 926 51277 568
968 81 52095 241 332 52478 651 70418 302 59 542 91 618 726 121047 111

4 0 2 2 123702 3222 4625 50"2°09 10* 483 899  53166  454  54045  229  47  340  7 0 ! 
735 827 124182 474 524 548 682 8 ? 4  952  58007  292  4 499 56035 260 7 6 1 1735 827 124182 474 524 548 682 8 
729 61 805 66  98 934 

125035 65 182 290 339 472 619 999 
98 126194 280 340 511 83 705 98 818 
992 127111 276 322 486 603 26 70 
80S 964 87 128008 293 355 540 761 
919 24 50 129006 140 93 393 975 90 
ISO199 614 26 714 131044 94 182 84 
226 518 764 932 132015 74 326 568 
93 807 75 91 919 135017 273 334 38 
771 815 903 73 134038 228 30 518 
823 135103 453 555 66  76 696 779 825 
136002 248 966 137011 44 237 306 
47 43 455 505 78 606 46 981 138124
42 383 412 13 9 t  5 /2  95660 752 57
938 139017 183 229 582 635 710 17 
73 140091 303 501 8 6  707 35 54 42 
813 141041 281 404 542 97 637 739 
868  975 96 142183 252 526 143293 
41 5340 8 S 614 997 144004 31 173 94 
256 518 628 738 843 900 41 145033 
50 99 241 84 4 3 t 98 531 52 619 13
868  92 905 146193 381 459 509 14 614
147086 186 246 305 489 786 335 
148067 81 257 93 539  463 558 603 34 
776 94 983 149017 115 380 623 8S7 
990

72 990 57345 418 24 695 712 58466 
714 846 920 84 59035 111 30 252 89 
434 616 709 961 60303 409 624 61026 
80 7 155 236 362 876 

288 475 580 949 1030 537 44 2205 
463 3224 568 83 743 83 4019 162
83 274 424 541 64 5379 470 684 6041 
3 373 756 817 52 980 7154 869 814 
8446 91 9113 343 

10052 113 520 98 909 111123 232 
822 40 12159 77 309 407 876 98
13280 14574 827 917 54 15173 922 
7 6018 178 328 472 17014 21 704 
18801 19023 94 123 329 614 734 

20394 692 874 21647 22501 899
23061 187 206 698 748 66  24035 390 
438 613 927 25021 221 73 431 43
636 26059 421 559 984 27418 583 689 
759 827 28107 324 47 56 94 509 
29690 784 968 60 88  

62095 295 465 774 63486 620 752 
97 919 82 64537 65091 685 857 74 85 
66067 312 649 733 40 905 67429
68764 951 69288 464 526 700 806 
70115 215 409 530 88  72010 321 600

677 726 969 99114 65 563 
100375 102343 456 751 897. 1020‘-6 

246 661 753 936 103178 328 87 119 
552 748 104057 341 487 512 105180 
386’ C20 106019-23 185 419 769 977 
107059 95 482 502 634 108132 436 906 
89 109424 88  110201 411 16 383 
11116" 269 440 98 507 716 912 58 
112036 234 49 998 113002 49 365 713 
989 114011 91 187 967 115233 61 70 
626 116004 81 173 404 17054 238 394 
47G 525 617 118016 374 640 912 
119191 98 632 846 120427 920 121617 
867 079 122462 554 650 70 773 123080 
275. 753 801 06 51 124607  792  941 

125334 414 54 777 95Ś 128012 250 495 
521 129760 130005 34 171 459 62 131309 
601 73 86 721 73 834 132226 462 890
133314 873 134046 741 811 135261 449
663 136236 491 941 137267 138342 523 
873 976 139013 295 356 611 14 140036 
37 410 85 738 810 96 141221 600 965
142092 318 22 143075 518 67 752 466
144801 3 145213 66 397 419 691 806 
146106 47 217 66 98 147118 79 369 759 
148290 406 149155 57 272 454 59 180 
150274 302 17 409 517 676 894 151313
64 587 627 994 152920 153022 69 317 493 
8 7 3 9 6 0  67 154147 397 637 710 886 
155708 922 156359 157339 447 83 803 
158087 795 159202 62 328 623 772 '97 
160073 707 801 161409 834 162629 922 
163313 405 960 164011 373 405 647 902 
165664 799 972 166102 36 73 632 792 
978 167005 170 202 168597 853 169557 
171111 25 758 976 17Ż225 333 552 722 
173002 86 472 845 174134 175240 312 
439 573 606 785 176132 443 607 177469 
526 63 82 897 178228 179020 80 376 '?  
180016 148 290 988 131102 302 444 650 
744 964 182144 328 563 622 53 56 933 
183254 736 912 184265 373 488 553 '.46 
76 742 88 185172 334 496 501 21 752 850 
53 186303 187260 560 623 859 188182
528 786 189273 657 190022 342 55 549 
191079 604 74 89 192155 481 193090 167 
504 194062 767 998.

IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Z l. 30.000  —  193389 
ZL 20,000 —  136094 
Z l. 15.000  — 69364 
Z ł. i0.000 — 88879 
ZL  5.000  —  90887 99853 140952 
ZL 2.000 —  405 875 6615 16672 

29430 30916 33588 44648 56132
56200
82109

67491
82350

70617
98947

41799 842 42291 493 887 43291 326 44292 
566 715 45267 46035 12( 303 765 73
47456 857 906 48236 340 480,564 848

• C38 340 572 608 50208 42 512 32 98 
998 51185 342 538 734 52197 393 454 
728 911 54271 74 312 95 488 657 748
823 n41 55042 6J0 39 959 56113 39 268
963 57111 58138 251 75 81 305 16 53 
805 13 918 59006 260 428 77 644 60028 
131 200 463 725 36 926 61306 86 482 645 
711 829 986 62338 63193 396 516 64115 
444 735 811 65213 304 42. 536 670 761
815 66040 504 646 60 801 51 59 67325
68052 225 72 420 ‘58 69031 38 67 178 
219 334 88 951 70210 405 .71342 44 *?8 
677 93 717 935 67 73 72927 43 73081
9° 168 323 495 726 9P8 74010 145 431
758.

75119 765 857 957 77 76061 500 91 
938 62 77187 510 706 918 78787 820 
79608 862 80405 539 601 718 861 39 
SlOO'i 172 91 281 427 58 580 605 734 
989 82194 236 357 81 677 931 83003 
65 294 204 373 518 84229 35 317 432

'4 4  551 772 911 95 85191 332 573 859
8 6 U 7 403 620 820 87573 920 92 88477 
913 89293 624 90165 73 289 484 502 
834 91015 75 237 411 941 92278 399 
504 634 867 93255 366 484 509 72 S3 
644 74 994 94257 75 349 561 646 62 
797 95893 96468 884 97284 402 621 
847 98074 173 415 576 684 862 96 
99179 266 329 595 88C '

100267 392 547 665 736 101468 502 
102200 421 957 103038 65 284 35S 
530 18 104081 202 842 105787 856 934 
106250 364 430 700 03 45 857 107017 
416 589 108100 22 288 378 496 653
748 72 109 279 407 92 543 603 863
938 110183 342 592 628 111150 343
816 34 95 112155 70 298 357 733
113016 84 341 504 868 76 114554 94
817 907 42 69 115052 116057 332 443 
528 892 971 117101 46 ?0G 35 99 ,605 
Ś75 118346 637 717 820 119577 762
924 120391 455 708 871 121087 734
122196 574 123073 219 64 384 660 
829 129109 207 405 29 125-33 494 650 
725 855 126017 48 282 471 701 55 
823 972 76 127131 93 95 £74 674 743 
843 89 128094 516 73 826 89 967 
129388 560 932 45 13004 69 349 64 
796 131146 251 132 668 872 1331.03 
243 483 134793 805 135376 641 
136219 58 8618 824 3 0 '‘137683 138060 
152 255 79 323 578 670 93 139079 
423 49 537 55 826 140120 273 141110 
98 510 726 956 142064 142 48 863 
82 143001 53 C3 65 149 406 521 5.12

rewolwerowe, kładąc go trupem 
na miejscu. Zabójcę osadzono w 
więzieniu.

ZUCHWAŁE WŁAMANIA.
W Ciągu dnia 20 b. m. nastą­

piły w Łodzi dwa zuchwałe w ła­
mania bandy złodziejskiej do fa­
bryk łódzkich. Mianowicie w ła­
mywacze dostali się do fabryki 
waty „Omega" przy ul. Lipowej, 
a stąd do sąsiadującej z fabryką 
firmy „Bracia Radziejowscy'. 
Łupem złodziei padły znaczne ilo­
ści damskiej bielizny jedwabnej 
ze składów firmy „Braci Radzie­
jowscy". Łup złodzieje załadowali 
na wóz, znajdujący się przed do­
mem, i nie zatrzymywani przez 
nikogo, oddalili się.

PETARDA W  POCIĄGU.
W czasie kontroli pociągu Za- 

górz — Stryj funkcjonariusz ko­
lejowy, Michał Puś, znalazł na 
półće w jednym z wagonów pacz­
kę w papierze. Po rozpakowaniu 
okazało się, że jest to petarda 
wraz ze świecą dymną.

W PRZYSTĘPIE SZAŁU
PODPALIŁ DOM I SPŁONĄŁ 

WRAZ Z ŻONĄ.
W e wsi Kazimśerówka, obok 

uzdrowiska Solec — Zdrój, w nle- 
ukończonym domu emer. nauczy­
ciela P io tra  Lichockiego wybuch! 
o północy pożar, który strawił 
dom i zabudowania gospodarcze. 
W czasie pożaru spłonęli żywcem 
30-letni Piotr Lichocki i jego żona 
Józefa. Prawdopodobnie, Lichoc­
ki, który zdradzał obiawy choroby 
umysłowej, dostał ataku szału — 
podczas którego podpalił dom i 
zginął z toną w płomieniach.

Kącik radiowy
DZIŚ: 22J-18 R. — SOBOTA.

15.45 „Baśń o T ysiąeonocim ' — słu­
chowisko dla dzieci.

17.00 Poeta — Pow staniec (Mieczy­
sław Romanowski) szkic literacki prof. 
K. Górskiego,

1,7.15 R ecital skrzypcowy W acława 
N iem czyka. 1

21.00 „Pożary wstają z popiołów " — 
audycja w 75-rocznicę Powstania Sty ca* 
niowego. j
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W ROCZNICĘ POW STANIA
W rokn bieżącym m ija 75-ta rocznica

Powstania Styczniowego. Z tej okazji 
Polskie R adio organizuje w dn. 22 sty­
cznia o godz. 21.00 specjclną audycję 
p. t .: „Pożary wstają z popiołów ". Audy­
cję tę na podstawie wyjątków z Pism  
Józefa P iłsudskiego, pam iętników , o- 
dezw, wierszy i śpiewów z tej epoki, o- 
pracował prof. H enryk Mościcki.

Poza tą audycją nadana będzie jesz- 
Cze w niedzielę, dn. 23J o godz. 825 
audycja p. li: „Powstańcy 1863 roku
przed m ikrofonem ". Będzie to trans­
misja, w czasie której Prezes T-wa Przy 
jac ió ł W eaeranów p. W ładysław Dunin- 
Wąsowicz przeprowadzi rozmowy z sę­
dziwymi uczestnikam i Powstania.

Tegoż dnia nadana zostanie o godz. 
.22.5Q transm isja z Akadem ji, — „H ołd  
społeczeństwa weteranom  1363 ro ku": 
przy m ikrofonie sprawozdawczym red, 
Jerzy  Dylewski.

Radio warszawskie
SO B O T A , 22 s tyczn ia .

W A R S Z A W A  I. 6.15 P ieśń . 6.20 
G im n as ty k a . 6.40 M uzyka z p ły t.
7. D ziennik . 7.16 M uzyka z  p ły t.
8. A ud . d la  szkół. 11.15 Ś p iew ajm y  
piosenki. 11.40 R ap so d ia  L isz ta  (p ły "  
ty ) .  12. H e jn a ł. 12.05 A u d y c ja  p o łu ­
dniowa.- 15.30 W iad. gospod. 15.45 
D la  dzieci „B aśń  o T y siąco n o g im " 
(p ły ty ) . Słuchow isko. 16.15 P ieśn i 

lu d o w e  w wyk. H u cu lsk ieg o  C hóru  
D y m itra  K o tk a  (ze L w o w a). 16.50. 
P o g ad . a k t. 17. P o e ta  - p o w stan iec  
(M ieczysław  R om anow ski) — akeoz 

li te ra c k i  K o n ra d a  G órsk iego , p ro f . 
U. S. B. (z W iln a ). 17.15 R ec ita l 
sk rzy p co w y  W ac ław a  N iem czyka. 
>17. N asz  p ro g ram . 18. W iad . sp o rt. 
18.10 P ogad . społ. 18.15 P iosenk i w 
wyk. G rac ie  F ie ld s  — so p ran  (p ły ­
ty ) .  18.30 P ro g ra m . 18.35 A nd. d la  
w si. 19. A ud . d la  Polaków  za g r a n i ­
cą. 19.50 P ogad . a k t. 20. K a p e la  lu ­
dow a D zierżanow skiego . 20.45 D zień , 
nik . 20.55 Pog. a k t. 21 „ P o ż a ry  po ­
w s ta ją  z popiołów * — w 7 5 - tą  rocz­
nicy P o w stan ia  Styczniow ego— au d . 
w op rać . p ro f. H . M ościakiego. 21.50 
M ała  O rk ie s tra  P. R. pod d y r. Zdz. 
G órzyńsk iego  o raz  W an d a  W erm iń - 
sk a  (so p ra n )  i S te fa n  W ita s  ( te n o r ) .  
22.40 O s ta tn i dzienn ik .

W A R SZ A W A  II . 13. K o n c e rt ro z ­
ryw kow y z p ły t. 14. P a rę  in fo n r.a -  
cy j. 14.05 P ro g ra m , 14.10 .N o k tu r .  
ny  C h o p in a" . 15.15 Zespół P . Ry- 
n asa . 18. So liśc i: H e len a  P ró szy ń sk a  
(śp ie w ) i R a fa ł H a lb o r (w io loncr.). 
18.30 M uzyka lekk z p ły t. 19.55 Ży­
cie k u ltu ra ln e  sto licy . 22. „S en "  lo r­
d a  B y ro n a  w p rzek l. A d am a M ic­
kiew icza.

Robotnicy pobierajcie 
swoje pismo
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Toniemy w  b ło c ieOddział zagłebiowski m eśti się w Sosnowcu, ulica 

Jasna 26, Dom Ludowy (parter) i czynny jest codzień 
od godz.8-ej do 13-ej. TeL 613.24.

Od Redakcji
Prenum eratorom  zamieszkują- 

cym w nuejscowościach podw ar­
szawskich na szlakach W arsza­
w a — Skierniewice, Łowicz Cie­
chanów, Tłuszcz, Mińsk Maz. i 
Garwolin będziemy wysyłać wy­
danie z kroniką w arszaw ską.

Ale chodzi nam i o inne okrę- 
gi. Od kilku dni nasze wydanie 
prowincjonalne z a w i ja  na stroni­
cy ostatniej kronikę Zagłębia Dą­
browskiego i Częstochowy. Otóż

chcielibyśmy wyjaśnić, czy nasi 
prenumeratorzy Z POZA ZAGl Ę. 
B1A DĄBROWSKIEGO 1 CZĘ­
STOCHOWY wolą otrzymywać nu 
mer z kroniką W arszawy czy też 
z kroniką Zagłębiowsko - Często­
chowską?

Prosimy o skierowywanie listów 
w tej spraw ie na adres: W arsza­
wa, W arecka 7, Administracja 
„Robotnika", tow. J. Cesarski.

Kilka cyfr z Zagłębia
W edług ostatnich danych‘ sta ­

tystycznych powiat będziński, bez 
Sosnowca, liczył 233.664 miesz­
kańców.

Sosnowiec na 31 grudnia ubie­
głego roku osiągnął 122.766 miesz 
kariców, w tym 96.374 chrześcijan 
i 26.192 Żydów.

W  IV kw artale 1937 r. w So­

snowcu zaw arto łącznie 231 mał­
żeństw. W roku 1937 zmarło w 
Sosnowcu 1211 osób, z tego 154 
na „proletariacką chorobę" — gru 
żlicę.

Pow iat będziński łącznie z So­
snowcem liczy 356.430 mieszkań 
ców.

Nowe sanatorium w Olkuszu
Ministerium Opieki Społecznej 

postanowiło niedokończony budy­
nek b. Kasy Chorych w Olkuszu 
wykończyć, przeznaczając go na 
Sanatorium dla gruźlików, które 
mieściłoby 100 — 120 łóżek.

Koszty doprow adzenia budyn­

ku do porządku i stanu używalno­
ści na nowy cel wyniosą około 
200.000 zł.

Mieszkańcy Zagłębia Dąbrów, 
skiego uzyskają tym samym no­
wy ośrodek lecznicy dla gruźli­
ków.

Aresztowania i obławy
O statnio I Komisariat P. P. i 

Wydział śledczy w  Sosnowcu 
przytrzymały Lucjana Lipińskie­
go, zawodowego złodzieja, poszu 
kiwanego przez Sąd grodzki w 
Sosnowcu w związku z dokona- 
ńymi kilku kradzieżami,

Lejzora Jakubowicza i Frajdla 
Bermana, oskardzonych o  sute-

nerstwo;
1 wreszcie zatrzymano poszuki­

wanego przez Prokuraturę Sądu 
Okręgowego w Łodzi — Emila Ko 
zieją, byłego urzędnika M agistra­
tu Łódzkiego.

W szystkich przytrzymanych prze 
kazano władzom sądowym, które 
osadziły ich w więzieniu.

Od grupy mieszkańców Dębowej 
Góry i kolonii „W alcownia Hr. Re­
nard" w Sosnowcu otrzymaliśmy 
pismo, zbyt obszerne, byśmy mo­
gli je w całości (choć na to zupeł­
nie zasługuje) pomieścić.

Ograniczamy się więc do stresz­
czenia bolączek, jakie w nim miesz 
kańcy poruszają.

A bolączki naprawdę wielkie. Z 
wielką też goryczą i, powiedzieli­
byśmy, rozpaczą list by? pisany.

Chodzi o nieporządki na ulicach 
tych dzielnic. Autorzy listu przy 
pominają, źe, kiedy wybierano o- 
statnią Radę Miejską, przychodzo­
no do nich z górami obietnic: „wy­
bierzcie tylko nas, a będz'ec<e 
mieli porządne ulice, światło, chód 
niki, wszelkie udogodnienia, które 
stworzą wam raj w Sosnowcu M 
Bardzo szybko po wyborach o 
tych obietnicach zapomniano i stan 
ulic w tej części m iasta jest poni 
żej krytyki.

Weźmy np. ul. Dandowską, jed­
ną z ważniejszych arterii Dębowej 
Góry, stanowiącą przy tym połą­
czenie z cmentarzeifi parafii Stary 
Siełec. Jako tako zabrukowana 
jest tylko do Rzeźni Miejskiej. A 
dalej?... Dalej, to tak wygląda 
jakby Zarząd M iasta zapomniał o 
tej ulicy. Gdy przyjdą dni desz- 
czowe ulica te staje się niemożliwa 
do przebycia bez pogubienia kaio. 
szy i umazania się biotem do pa­
sa. A że nie ma nawet chodnika 
dla pieszych, ci nieszczęśliwcy, któ 
rzy zapuszczą się w tę ulicę, mu 
szą dokazywać cudów akrobatyki. 
skacząc z kamyczka na kamyczek. 
Na dobitek na całej dość długiej 
tej ulicy znajduje się raptem 4 czy 
5 lamp.

Można sobie wyobrazić, co prze­
żywają i co myślą ludzie, zmusze­

ni przeprawiać się tą ulicą z kon­
duktem pogrzebowym, a innego 
dojścia do cmentarza nie ma.

W dalszym ciągu listu mieszkań 
cy pytają, w jaki sposób w czasie 
niepogody wydostać się na ul. Dan 
dowską z ulic: Tylnej, Strzeleckiej 
Brzozowej, by nie wpaść w błoto 
do kolan.

W  takiej samej sytuacji znajdu 
je się obecnie około 500 rodzin 
kolonii „Walcowni Hr. R enard '. 
którzy w słotne dn* są po prostu 
odcięci od miasta, nie m ając połą. 
czenia z nim pieszego ani kołowe­
go.

Takie same masy Mota zalewają 
ul. Grzybową, Tabelną, a nawet 
ul. Dąbową, stanowiącą główne 
połączenie z Modrzejowem, Niwką 
i Mysłowicami.

W konkluzji swego listu miesz­
kańcy Dębowej Góry w yrażają na 
dzieję, iż może nareszcie ich glos 
w prasie znajdzie jakiś oddźwięk 
i precyzują wnioski, których zrea 
lizowanie w jaknajkrótszym  cza­
sie domaga się dobro kilkunastu 
tysięcy obywateli, zamieszkałych 
wśród wyżej opisanych „błtot":

1) zabrukowanie ul. Dandow- 
skiej do cmentarza, położenie chód 
nika i postawienie kilku dodatko­
wych lamp;

2) umożliwienie przejścia z kol. 
„Walc. Renard" do ul. Grzybowej 
przez ułożenie chodnika wzdłuż 
płotu boiska, znajdującego się o- 
bok kolonii;

3) zabrukowanie ulic Grzybo-

Nadzwyczajne W alne Zebranie 
Oddziału Grodzkiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w So­
snowcu wyraziło jednomyślnie 
hołd pamięci ANDRZEJA STRU­
GA, znakomitego pisarza, bojow ­
nika o niepodległość Polski a  w 
niepodległej Polsce patrona szla­
chetnych dążeń ludzkości".

Kron ka o g an  zacyina
Dzielnica PPS. „Pogoń", 23 b.

m. o godz. 10 rano w lokalu w ła­
snym Roczne W alne Zebranie 
Członków.

C. Z. G. Oddział kop. „Flora", 
23 b. m. o godz. 10 rano w sali 
Domu Ludowego przy kop. „Flo­
ra" Roczne W alne Zebranie człon 
ków Oddziału — sprawozdanie 
za 1937 r. i wybory nowych władz 
Oddziału.

wej i Brzozowej z ułożeniem na 
nich chodnika;

4) zabrukowanie i ułożenie chód 
nika na ul. Tabelnej, umożliwiają 
ce dojście do ul. Dębowej;

5) oświetlenie ulicy Niweckiej. 
W skrótach, lecz możliwie wier

nie staraliśm y się oddać treść zbio 
rowego listu, nadesłanego nam. 

Jeżeli dochodzi już do tego, że

nawet radni z obozu „sanacyjne­
go" na łamach miejscowej prasy 
(jak  to niedawno miało miejsce z 
p. Kalinowskim) muszą rozpaczli­
wym głosem wołać o jakie tak'C 
uporządkowanie ulic m iasta — jest 
to bardzo wymowne świadectwo 
;ak „sanacja" dba o interesy miesz 
tańców.

Na gorącym uczynku
Do mieszkania Rabinowicza 

Chaskela w Sosnowcu przy ul. Sta 
rej 10, din. 19 b. m., wdarli się 
dwaj zawodowi złodzieje, Borel 
Maurycy ze Lwowa i Mulsztajn Jo 
sek z Sosnowca, celem dokona­
nia kradzieży.
, Złodziejom powinęła się noga,

Uwaga! Młodzież PPS!
Okręgowy W ydział Młodzieży 

PPS. Zagłębia Dąbrowskiego zwo 
luje na 6 lutego b. r. na godz. 10 
rano w sali Domu Ludowego w So 
snowcu, ul. Jasna 26 Konferen­
cję wszystkich członków Kół Mio 
dzieży PPS. Zagłębia Dąbrowskie 
go.

W konferencji weźmie udział 
przedstawiciel Centralnego W y. 
działu Młodzieży PPS., wygłasza­
jąc referat polityczny.

Przygotowujcie się do licznego 
udziału w konferencji.

T e a t r  M ie js k i
w  Sosnow cu

S°b°ta 22.1. Godz. 20.30 Premiera 
komedii muzycznej „Podłóż poślu­
bna'*. W loli głównej Eug Bodo.

Niedziela 23.1. Godz. 16.30 „C«°tka 
Karola" z Eug. Bodo. Godz. 20.3C 
„Podróż P°ślubna".

CO GRAJĄ KINA?
PATRIA: „Szef wywiadu" Conrad 

Velelt.
ODPOWIEDZI KOMITETU 

KEDAKCYJNJEGO.
T°w. Michał Sp. MU°wice: Arty­

kuł Wasz nie nadaje się do naszej 
„Kroniki".

gdyż okradziony Rabinowicz 
wszczął krzyk, wskutek czego zło 
dzieje, nie zdążywszy uciec, do ­
stali się w ręce policji.

Co to ma znaczyć ?!
Przed kilku tygodniami w hucie 

„Katarzyna" w Sosnow cu: zredu­
kowano 185 robotników, motywu 
jąc to brakiem zamówień. Otrzyr 
mujemy z huty tej informacje, ,iż 
Dyrekcja w ostatnich dniach w e­
zwała 36-ciu z pośród tych zredu­
kowanych robotników i zapropo­
nowała im powrót do pracy, lecz 
pod warunkiem podpisania spe­
cjalnej deklaracji, w której robot­
nicy ci wyraziliby zgodę na obniż 
kę płac o jedną kategorię. Y 

Oburzeni do głębi tym pocSstę. 
pem ‘dyrekcji, robotnicy odmówili 
ztożenia takich deklaracyj i zwró 
ciii się do klasowego związku o in 
terwencję.

Powinna również zaintereso­
wać się tą  spraw ą Inspekcja Pra- 
cy.

R a d io  śląskie
SOBOTA. 22 styCEii*

1140 Pieśni włoskie i hiszpańskie 
z płyt. 13. Koncert życzeń. 13.15 Mń- 
zyka obiadowa. Wykonawcy: śląska 
Kapela Ludowa, Liliana Przybyszew 
slca (sopran), Kazimierz Korczak — 
dyrekcja i akompaniament. 1425. 
Wiad. bieżące. 14.35 Solo na forte­
pianie— Charle Kunz (płyty). 18.10 
Wiad. sport. 18.35 „Szara niezwy­
kłość' — felieton. 18-25 P. Czajkow­
ski : Kaprys włoski (płyty). 18.4.5. 
Pogid. akt. 18.55 Program na, ju­
tro. NajLpsze orkiestry grają dp 
tańca (płyty).

Kronika C z ą s t o c h o w s k a
Wychowankowie ulicy...

„Młodzież to przyszłość naro­
du". „Młode pokolenie powinno 
być wychowane w duchu państwo. 
wym“, „Idealizm ł czystość myśli 
i ttczuć to największy i najcenniej­
szy skarb młodości". Te hasła a 
rzeczywistość częstochowskiej uli. 
cy to dwie sprzeczności.

Piękne są hasła głoszone z me 
gafonu umieszczonego nad kawiar 
nią „Europa", piękne są przemó. 
wienia na ten temat, piękne są 
gmachy szkolne, które nęcą swym 
widokiem młodocianych, ale jakże 
okropna jest dola i położenie se 
tek młodzieńców w w itku łat ID 
— 12, których w’idujemy na na­
szych ulicach.

Rampa — miejsce skupiaj-ąie 
blisko setkę młodocianych, którzy 
z woreczkami pod pachą czekają, 
aż łaskawie spadnie kawałek wę- 
gla z wozu, względnie, aż furman 
spojrzy w inną stronę i wtedy bę­
dzie możtja zdobyć kawałek dro­
gocennego czarnego diamentu.

Stała walka wre między młodo­
cianymi, a furmanami, którzy w 
walce o to — psują baty. Posługa 
ią się niemi jednakowo sprawnie 
przy poganianiu koni czy odgania 
nin walczących o kawałek węgla.

Aleja Najświętszej Mariii Pan­
ny. Co kilka kroków to ręka wy. 
ciągnięta, ręka, ba to nie ręka lecz 
rączka, rączka 5, 6 czy 7 letniego 
dziecka. Bywa i tak, że i młodsze, 
muszą żebrać.

„Chodzę boso, pow iana jeden z 
wielu, bo inaczej to nikłby na 
mnie nic zwrócił uw agi". A ter­
mometr wskazuje 10 stopni poni­
żej zera.

„Może odnieść" to  zapytanie, 
którvm każdego nowoprzybyłego 
do Częstochowy wita „ta przy­
szłość narodu '1. Może buty oczyś. 
cić, może w skazać gdzie można

tanio przespać się? najeść.
„Goniec Częstochowski" za­

mieszcza ankietę na temat mło­
dzieży...

Głos zabierały matki, ojcowie, 
nauczyciele i inne osoby, a wszy­
scy skarżyli się, że młode pokole­
nie N angrenowane, zdemoralizo- 
wane, że groza bierze patrzeć na 
to, czy na co innego, lecz z po 
śród liczych rad dawanych, w ja­
ki sposób zapobiedz złu, nie było 
rady najprostszej, rady. któraby 
przez popraw ę doli robotnika da- 
wała możność wyjścia z obecnej 
sytuacji.

Radzono wcześniej kłaść dzieci 
do łóżka, dobrze, a co zrobić z 
tymi, którzy nie mają łóżek. R i 
dzą nauczyciele, że należałoby 
bardziej zwracać uwagę na dzieci 
po godzinach szkolnych, a nauczy 
ciele radzili rodzicom, by nie da­
wali złego przykładu dzieciom, 
ale nikt nie radził, co mają zrobić 
dzieci, które nie mają ani rodzi, 
ców ani nauczycieli.

Godzina siódma dochodzi... przy 
schronisku miejskim dla bezdom­
nych rozpoczyna się bój o lepsze 
miejsce przy drzwiach, bo drzwi 
otwiera się dopiero o godzinie 
ósmej.

Kiedy otworzą się drzwi dla 
tych młodocianych, nie drzwi hań 
by, lecz drzwi, przez które będzie 
można iść z podniesionym czołem 
w życie. M.

Kradzież w kinie
Policja aresztowała Rybińskiego 

Jerzego, który w dniu 16 b. m. 
skradł na szkodę p. W acława Go. 
guta części do aparatu  filmowego 
wartości 80 zł.

Odebrane części zwrócono po­
szkodowanemu.

Oddział w Częstochowie mieści się 
Al. Wolności 48, teł. 20-37, Skrzynka 
poczuwa 75.

Sprawa kominiarska
Częstochowa w 1931 r. została 

podzielona na 7 okręgów komi­
niarskich.

Mimo, iż od tego czasu przyby­
ło zgórą 2000 domów, w czym 
większość wieloizbowych, konce­
sjonariusze uporczywie utrzymy­
wali dotychczasowe okręgi, gdyż 
dawało im to intratne dochody.

Obsługa wyciorów kominów hy 
ła zaniedbywana, gdyż w wielu 
okręgach koncesjonariuszami by­
ty kobiety, które posługiwały się 
najemnikami, płacąc im niskie wy 
nagrodzenia, resztę zaś zabierały 
sa m e .,

Stan taki groził niebezpieczeń­
stwem mieszkańcom, gdyż wsku­
tek wadliwego czyszczenia komi­
nów następowały częste wypadl i 
pożarów.

Aby położyć temu kres, władze 
administracji ogólnej, oraz Zarząd 
Miejski podjęły akcję celem ure­
gulowania nienormalnych stosun­
ków, w  tym celu Zarząd Miejski 
wydał specjalną ankietę, by ze­
brać dare  dotyczące ilości komi­
nów', opla. t i t. p., aby dokonać ta 
kiego podziału na okręgi, któryby 
zapewnił należytą obsługę i go­
dziwy zarobek kominiarzom.

P rzeciw staw ili się tej akcji me 
tylko koncesjonariusze, a le  i k:i- 
mieniczp.iey, zorgan izow an i tak w 
chrześcijańskim , jak i w  ży d o w ­
skim  stow arzyszen iu  w łaścicieli 
nieruchom ości.

W dniu 20 bm. odbyła się kon­
ferencja w  Z arządzie M iejskim, 

j na której stw ierdzono, że reorga- 
In izacja jest koniecznością .

Procas d  zniesławienie

Zmasakrowane zwłoki 
na torze

Na linii kolejowej Koluszki — 
Częstochowa, obchodzący tory 
pracownik st. Koluszki, Krusek do. 
konał m akabrycznego odkrycia.

Oto spostrzegł on strasznie zma­
sakrowane zwłoki, których szcząt 
ki poniewierały się na przestrzeni 
kilku metrów.

Tajemnicy potwornego odkry­
cia me wyjaśniono.

Czytajcie p rase  
socjalistyczną

Repertuar
KAMERALNY. Dziś dnia 22 pre- 

m'era sztuki Stefana Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka" i „Serce 
za drutem kolczastym" dnia 24 b. m.
0 godzinie 17 zakup.cne przoz 
R. T. P . D.

K i n a
LUNA: < „Czar Cyganerii" z Kiepurą

1 Martą Eggerth.
EDEN: „Miłość i h y  kobiety". 
STYLOWY: „Gdy zakwitną bzy" z 

Janette Macdonald.
ATLANTIC: „Magnolia" z Ireną 

Dnnn.
ŚWIT: „Generał Stteg".

W dniu 19 b. m. przed Sądem 
Okręgowym w Częstochowie to ­
czył się proces o zniesławienie 
prasowe

W nr. 152 „W arszawskiego 
Dziennika Narodowego" z dnia 5 
czerwca 1937 r. ukazał się artykuł 
p. t. „Chcecie zarobić — idźcie na 
ulicę". W artykule tym opisane 
były „niesłychane warunki w W o­
jewódzkim Biurze Funduszu Pracy 
w Częstochowie".

Artykułem tym poczuł się obra­
żony kierownik Ekspozytury Fun­
duszu Pracy w Częstochowie p 
Leonard Skolasiński, gdyż artvkui 
zamieszczony w „W arszawskim 
Dzienniku Narodowym" donosił, 
że kobieiom, które zgłosiły się Jo 
niego po pracę, radził, żeby szły 
zarobić na „ulicy"...

Ponieważ „W arszawski Dzien­
nik Narodowy" nie uważał za sto. 
sowne ogłosić sprostowi-nia, które 
w swoim czasie wysłał p. Skola- 
fiński, wystąpił on na drogę sądo 
wą o zniesławienie.

Jako oskarżony występował rc- 
dak to r' odpowiedzialny „W arszaw 
skiego Dziennika Narodowego ‘ 
Białasiewicz, który tłomaczył się 
tym, że powyższy artykuł o trzy­
mał z Częstchowy i zamieścił go, 
nie spraw dzając jego prawdziwo­
ści, w najlepszej wierze.

Przesłuchane w charakterze 
świadków kobiety, do których te 
słowa miały być skierowane, o- 
świadczyły, że jest to niezgodne z 
prawdą. Znalazły się też takie ko 
biety, które stwierdziły, że kierów 
nik Skolasiński podobnych rad ;m 
udzielał, lecz Sąd nie dał wiary 
świadkom.

Sąd wydał wyrok, mocą które­
go redaktor „W arszawskiego 
Dziennika Narodowego" skazany

został na 2 tygodnie aresztu i: 20 
zł. grzywny.

Kronika organizacyjna
ODCZYT W T . U. R.

„Hiszpania — to problem Euro­
py", na ten temat. tow. W ładysław 
Dewor wygłosi odczyty dla człon, 
ków TUR. i bratnich organizacji 
w dniu 22 bm. o godzinie 19-ej w 
W yczerpach Dolnych w lokalu Od 
działu TUR. i w dniu 23 bm. we 
W rzosowej w lokalu TUR. o go­
dzinie 14-ej.

ZEBRANIE CERAMIKÓW.
W dniu 23 bm. (niedziela) o go­

dzinie 10.30 odbędzie się Zebranie 
Ceramików w lokalu własnym 
przy Al. Wolności.

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

ZGROMADZENIE 
SPÓŁDZIELCZE.

St. Jedność'* w Częstochow^ 
organizuje w dniu 23 styczna 
zgromadzenie spółdzielcze z udzii 
łem p. Andruszkiewicza z W arszs 
wy, który wygłosi reierat.

Po referacie wyświetlony będzie 
film „Społem".

Zgromadzenie odbędzie się w 
sali kino-teatru Atlantic Ogród )■ 
wa 14-16 punktualnie o godzinie 
9-ej i 7.50.

MŁODZIEŻ PPS.
W  dniu 23 stycznia odbędą _s e 

nastepujace zebrania młodzieży
śródmieście, zebranie członków 

w lokalu własnym godzina 16.30 
ref. tow. Jaszczurski.

Ostatni grosz, zebranie o godzi 
nie 15-ej w lokalu własnym, ref 
tow. M. Brzozowicz.

Zawodzie, zebranie o godzinii 
16-ej w lokalu własnym, ref. tow 
L. Bruś.

Redaktor odpowiedzialny LUDW IK WINTtKOK. Odbito w drukarni bp. Nakiadowo- W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


